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A U G U S T  B E B E L .
W SIEDMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ JEGO URODZIN.

W dniu 22 lutego b. r. kończy 70 lat 
życia wódz niemieckiej socyalnej demo- 
kracyi August B e b e 1, jeden z tych, któ­
rzy stworzyli dzisiejszy ruch socyalistycz- 
ny w Niemczech i zbudowali proletarya- 
towi niemieckiemu jego potężną orgauiza- 
cyę. Międzynarodowa socyalna d mok a- 
eya składa w dniu tym  hołd sędziwemu 
weteranowi i patryarsze socyalizmu, czcząc 
wiekopomne zasługi męża, który swoje 
niepowszednie zdolności, swój czysty cha­
rakter, niezłomną energię i pracę całego 
życia oddał w usługi świętej spraw y wy­
zwolenia klasy robotniczej i prawie przez 
pół stulecia wiódł proletaryat do walki, 
świecił mu przykładem, organizował go 
Wytrwale, wskazywał mu cele i drogi, 
strzegł go przed zboczeniem na manowce 
i prowadził go poprzez piętrzące się nie­
bezpieczeństwa i trudności od zwycięstwa 
do zwycięstwa.

Jako robotnik, który  wzbił się o w ła­
snych siłach, jako samouk, na wyżyny 
współczesnej kultury i sta ł się wodzem 
swojej klasy i jednym  z najwybitniejszych 
przodown ków ludzkości, jest August Be- 
bel idealnym  przedstawicielem wyzwalają­
cej się klasy robotniczej, wcieleniem jej 
dążeń, uosobieniem jej rozwoju. Życie je­
go związane je-d ściśle z hi sfory ą niemie­
ckiego rucfcu robotniczego, której wszyst­
kie fazy w sobie odzwierciedla.

Urodził się A ugust 22 lutego 1840 r. w 
Kolonii, jako syn pruskiego podoficera, po­
chodzącego z Ostrowa w Poznańskiem. 
Ojciec odum arł go w dwa lata po jego u- 
rodzeniu. Matka wyszła powtórnie za mąż 
za brata  pierwszego męża, dozorcę wię­
zienia, a gdy i ten wkrótce umarł, powró­
ciła do swego rodzinnego miasteczka Wetz- 
laru. Tu uczęszczał August Bebel do 
szkółki dla dzieci ubogich, a to, gdy w 12 
roku życia odum arła go m atka, jako sty­
pendysta funduszu sierot. Mając lat 14, 
wstąpił jako term inator do w arsztatu to­
karskiego. Sm utna to była młodość i tw ar­
da, pełna niedostatku i ciężkiej pracy. Ob­
darzony umysłem żywym i bystrym , pra 
gnął Bebel kształcić się i rozwijać swoje 
wrodzone zdolności, ale praca od świtu do 
nocy u m ajstra, u  którego mieszkał z wik- 
tem, zarabiając w gotov.ee 20 groszy ty ­
godniowo, oraz brak  wszelkich instytucyj 
oświatowych w owem małem miasteczku 
uniemożliwiały ziszczenie jego marzeń. 
Dopiero, gdy wyzwolił się na czeladnika 
i puścił się ówczesnym zwyczajem na wę­
drówkę, pracując kolejno w różnych mia­
stach południowych Niemiec, Austryi i 
Szwajcaryi od lutego 1858 do m arca 1860 
roku, znalazł w katolickich stowarzyszę 
niach czeladzi jaką taką sposobność kształ­
cenia się i życia towarzyskiego. Był on 
wówczas jeszcze zupełnie klerykalnie i re­
akcyjnie usposobionym. Gdy w roku 1859 
wybuchła wojna Austryi z W łochami, Be­
bel, który wówczas pracow ał w Salcbur- 
gu, zgłosił się, jako gorący patryota nie­
miecki, na ochotnika do pułku strzelców 
tyrolskich, nie został jednak przyjęty, po­
nieważ nie był Tyrolczykiem ; gdy nastę­
pnie i Prusy rozpoczęły mobilizacyę, po­
spieszył Bebel w strony rodzinne, aby się 
zgłosić na ochotnika do armii pruskiej — 
ale zawarcie pokoju udarem niło jego za­
miar. Gdy w roku następnym  Bebel sta­
nął przed komisyą asenterunkow ą, został 
z powodu „ogólnej słabości organizmu* 
uwolnionym od służby wojskowej, co raz 
na zawsze położyło kres jego marzeniom 
o karyerze militarnej. Udał się tedy do 
Lipska, gdzie znalazł pracę jako czeladnik 
tokarski.

W Lipsku dopiero znalazł Bebel sposo­
bność do kształcenia się. Istniało tam- ro­
botnicze stowarzyszenie kształcące, które­
go duszą był prof. Rossmassler, znakomi 
ty przyrodnik i popularyzator wiedzy przy­
rodniczej, szczery dem okrata i przyjaciel

Rysował Jan  Veth.
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robotników. Bebel wstąpił do tego stowa­
rzyszenia i z całym zapałem chłonął n a u ­
kę, która rozwiała wnet jego wsteczne po­
glądy. Rychło też został młody Bebel wy­
brany do wydziału stowarzyszenia. Ale 
pochłonięty w zupełności przyswajaniem 
sobie wiedzy i wytwarzaniem w swojej 
głowie nowoczesnego światopoglądu, po­
został Bebel jeszcze zupełnie obcym poli­
tyce. Nie rozum iał zgoła opozycyjnej akcyi, 
wszczętej w stowarzyszeniu przez radyka­
łów w rodzaju Rossmasslera, oraz dwóch 
robotników Fritzschego i Vahlteicha, wy­
szkolonych niejasno na utopijnym socya- 
lizmie Weitlinga. Gdy opozycya ta  pobita 
na walnem zgromadzeniu w r. 1862 wy­
stąpiła ze stowarzyszenia kształcącego i 
założyła polityczne stowarzyszenie „Na­
przód*, Bebel pozostał w starem  stowa­
rzyszeniu. Był on wówczas z przekonań 
liberałem. Stowarzyszenie „Naprzód* roz­
poczęło energiczną agitacyę za dopuszcze­
niem robotników do praw politycznych, 
zwoływało zgromadzenia publiczne' i na 
jednem  z tych zgromadzeń w ybrany zo­
sta ł komitet, mający zwołać ogólny nie­
miecki kongres robotników. Do komitetu 
tego został między innymi wybrany Be 
bel. Z program u, t. j. celów i środków 
działalności klasy robotniczej, nie zdawa­
no sobie spraw y w komitecie. Z ramienia 
komitetu udali się do Berlina Fritzsche, 
Vahlteich i dr D am m erw  styczniu 1863 r., 
aby pertraktow ać z przywódcami partyi 
liberalnej, ale spotkał ich przykry zawód 
z tej strony, natom iast zetknęli się tam z 
Ferdynandem  Lassallem, którego uprosili, 
aby nakreślił program i plan działania dla 
klasy robotniczej. Lassalle uczynił to chę­
tnie w swoim słynnym  „Liście otwartym*, 
k tóry wywarł wielkie wrażenie na znacz­
nej części robotników lipskich, nie prze­
konał jednakowoż odrazu wszystkich. Mię­
dzy nieprzekonanymi znajdował się i Be­
bel. W następstw ie „Listu otwartego* po­

stanowiono założyć „Ogólny niemiecki 
związek robotników* i w tym celu spro­
wadzono Lassalla jako mówcę na wielkie 
publiczne zgromadzenie do Lipska 16 kwie­
tnia 1863 r. Lassalle na tem zgromadzeniu 
w obronie socyalizmu zbijał świetnie za­
rzuty, podniesione przeciw „Listowi otw ar­
temu* przez przeciwników. Zgromadzeni 
1300 głosami przeciw 7 oświadczyli się 
za Lassallem. Był na tem zgromadzeniu i 
Bebel, ale — jak  sam opowiada w swoich 
wspomnieniach — potężna indywidualność 
Lassalla nie zdołała go pozyskać dla so­
cyalizmu. Osobistość Lassalla jakoś nie 
wywarła sympatycznego wrażenia na Be- 
blu. A przytem  Bebel wierzył jeszcze li­
berałom, że robota Lassalla to woda na 
młyn konserwatystów. Tak tedy pierwsze 
zetknięcie się z socyalizmem nie podziałało 
na Bebla. Pozostał liberałem.

W ybrany przewodniczącym kształcącego 
stowarzyszenia robotniczego w Lipsku, Be 
bel rozwinął energiczną działalność orga­
nizacyjną i uzyskał znaczny wpływ na ro ­
botników, zarówno dz ęki swojej niezwykle 
sympatycznej osobistości, pociągającej ku 
sobie ludzi, jakoteż dzięki swemu talento­
wi organizacyjnemu. W ten sposób stwo­
rzył on znaczną zaporę dla należytego roz­
woju organizacyi lassallowskiej.

Śocyalistą sta ł sie Bebel dopiero w pa­
rę fat później, już po śmierci Lassalla, a 
stał się nim pod wpływem Wilhelma Lieb 
kne,cbta. Liebknecht, rewolucyonista z r 
1848, przyjaciel Marxa i Et gelsa, nie zga 
dzał się na politykę Lassalla, a tem mniej 
mógł się pogodzić z następcą tegoż 
Schweitzerem. Liebknecht m arzył o de­
mokratycznej republice ogólno-niemieckiej 
i hegemonia Prus, utrw alona wynikiem 
wojny w r. 1866, była przedmiotem jego 
najgorętszej nienawiści. Natomiast Schwei­
tzer był zdania, że należy uznać istniejący 
s ta n . rzeczy i w jego ram ach rozwijać nie 
samąi tylko krytykę i propagandę, lecz

praktyczną politykę proletaryacką. Lieb­
knecht w ietrzył w skutek tego w Schweitze­
rze „agenta Bismarcka* i zwalczał nam ię­
tnie jego i jego partyę. Osiadłszy w Lipsku 
uzyskał Liebknecht decydujący wpływ na 
Bebla; jako dem okratę i patryotę niem ie­
ckiego pozyskał go dla swego ideału re ­
publikańskiego i powoli przekonał go i do 
socyalizmu.

Te same stacye rozwoju przekonań, które 
przeszedł Bebel, przebyła załóż na przez 
Liebknechta i Bebla saska partya ludowa. 
Łączyła ona w sobie obok elementów ro ­
botniczych także burżuazyjnych radyka­
łów. Z czasem przybierała ona coraz sil­
niejsze zabarwienie socyalistyczne. Tak 
samo rozwijały się także kształcące sto­
warzyszenia robotnicze, które pod w pły­
wem Bebla utw orzyły związek i odbywały 
doroczne zjazdy; zarząd związku spoczy­
wał w ręku lipskiego stowarzyszenia, prze­
wodniczącym był więc Bebel. Podczas gdy 
lassalczycy mieli wyraźny program  socya- 
listyozny, organizacye, na czele których 
stali Liebknecht i Bebel m iały jeszcze dość 
nieokreślony program  demokratyczny. — 
Określony socyalizm wyłonił się tu  do­
piero w r. 1868 na zjeździe kształcących 
stowarzyszeń robotniczych w Norymber­
dze; pod wpływem Bebla, Liebknechta, 
Schweichia i innych zdecydowanych socya- 
listów, członków Międzynarodówki, zjazd 
przyjął program  Międzynarodówki za swój. 
Wouec tego odpadły demokratyczne ele­
m enty burżuazyjne i została stworzona 
możliwość założenia partyi czysto socyali- 
stycznej. W następnym  roku została też 
pod wpływem Liebknechta i Babla na 
kongresie w Eisenach założona socyalno- 
demokratyczna partya robotnicza. Na czele 
tej partyi obok Liebknechta stał Bebel. 
Dawny organ byłej saskiej partyi ludowej, 
„Tygodnik demokratyczny*, wychodzący 
w Lipsku pod redakcyą Liebknechta, za­
mieniono na organ nowej partyi socyalno- 
demokratycznej i dano mu ty tuł „Volks- 
staat* („Państwo ludowe*); pismo to re ­
dagował Liebknecht, adm inistratorem  zaś 
był Bebel, który w tym  czasie był już 
majstrem  i miał w łasny w arsztat tokarski 
w Lipsku.

Od r. 1867 był Bebel posłem do półno- 
cno-niemieckiego parlam entu, utworzonego 
przez Bismarcka na podstawie powszech­
nego, równego głosowania. — Zaraz przy 
pierwszych wyborach, w lutym  1867, zo­
sta ł Bebel w ybrany w tkackim okręgu sa­
skim Glauchau-M eerane, skąd następnie 
stale był wyb erany. Znakomity agitator, 
znany jako doskonały mówca z niezliczo­
nych zgromadzeń ludowych, okazał się 
także wybornym  m >wcą parlam entarnym  
i bystrym  politykiem i zdobył sobie od­
razu w parlamencie wybitną pozycyę, choć 
socyalistycznych posłów było tam  zale­
dwie paru, a i ci byli rozdwojeni na las- 
salczyków i eisenachczyków. Stara walka 
między Beblem i Liebkaeehtem a Schwei­
tzerem  ciągnęła się bowiem dalej w par­
lamencie. Praktycznych rezultatów  praca 
parlam entarna socyalistów w takich wa­
runkach mieć nie mogła; udało się tylko 
Beblowi przy obradach nad nową ustaw ą 
przemysłową przeprzeć swój wniosek zno­
szący książeczki robotnicze.

Sprzeez tość ze Schweitzerem ujaw niła 
się najjaskrawiej, gdy parlam ent północno- 
niemiecki został w ybrany w r. 1»70 celem 
uchwalenia kredytu na wojnę z Francyą. 
Schweitzer, rozumując, że Niemcy nie mo­
gą pozwolić się zwyciężyć Bonapartemu, 
głosował za kredytem  wojennym, — Bebel 
i Liebknecht, protestując przeciw wojnie, 
wstrzymali się od głosowania. To ich s ta ­
nowisko wzbudziło niezadowolenie w sze­
regach ich własnej partyi, to ich jednak 
nie zdołało odwieść od wytrwania na za- 
sadniczem stanowisku międzynarodowej 
solidarności i zwalczania wojny.



Za to po wojnie dosięgła ich zemsta 
Bismarcka. Zaraz po zawarciu pokoju i u- 
tworzeniu państwa niemieckiego z królem 
pruskim jako cesarzem, rozpisano wybory 
do parlam entu niemieckiego. Pod świeżem 
wrażeniem zwycięskiej wojny wszyscy 
kandydaci socyalistyczni przepadli, z wy­
jątkiem  jedynego Bebla, który  został wy­
brany w swoim dawnym okręgu. Ciężkie 
miał stanowisko Beb-1 w pa lamencie, ja ­
ko jedyny poseł soeyalistyczny, ale i tak 
potrafił być tam trybunem  klasy robotni­
czej, biczem bożym dla rządu i stronnictw 
burżuazyjnych. Bismarck postanow i go 
tedy unieszkodliwić: wytoczono Liebkne- 
chtowi, Beblowi i Hepnerowi proces o zdra­
dę stanu. Rozprawa odbyła się w m arcu 
1872 r. przed sądem przysięgłych w Lip 
sku i trw ała przez 2 tygodnie.

Oskarżeni z sali sądowej zrobili trybu­
nę propagandy socyalizmu, co im się w 
zupełności udało, gdyż proces nabrał o- 
gromnego rozgłosu i przyczynił się wielce 
do rozpowszechnienia idei socyalistycznej. 
Proces ten przyniósł więc ogromną ko­
rzyść partyi, chociaż zakończył się wyro­
kiem, skazującym Liebknechta i Bebla na 
2 lata więzienia w twierdzy z wliczeniem 
2 miesięcy aresztu śledczego. W lipcu te ­
goż roku wytoczono nadto Beblowi proces
0 obrazę m ajestatu z powodu mowy wy­
głoszonej na zgromadzeniu i sąd skazał 
go na 9 miesięcy więzienia i na utratę  
m andatu. Ale tkacze w Glauchau-Meera- 
ne wybrali go ponownie posłe.-n i to wię­
kszością o 3 tysiące głosów znaczniejszą, 
niż przy poprzednich wyborach, choć Be- 
bel odsiadywał już wtedy karę w twie dzy 
H ubertusburg.

Blisko trzyletnie więzienie wyszło Be­
blowi na korzyść: miał czas na pogłębie­
nie i uzupełnienie swego wykształcenia i 
na napisanie książki p. t. „Kobieta a so 
cyalizm*. Słynna ta  książka wyszła do­
tychczas w oryginale niemieckim w 50 
wydaniach, w setkach tysięcy egzempla­
rzy, i została przetłómacz >na na wszyst­
kie języki. Jest ona jednem  z najw ybi­
tniejszych dzieł literatury  socyalistycznej
1 zjednała partyi tysiące zwolenników.

Po wyjściu z więzienia wrócił Bebel do 
parlam entu, w którym  bez przerwy do 
dziśdnia zasiada, wybierany dawniej z 
Glaucbau-M eerane, a obecnie od szeregu 
lat z Hamburga. W r. 1875 obie zwalcza­
jące się dotąd partye połączyły się dzięki 
staraniom , w których i Bebel brał żywy 
udział, w jednę socyalną demokracyę nie­
miecką, która przetrw ała 12 letnie ustaw y 
wyjątkowe przeciw socyalistom i prześla­
dowania bismarkowskie, wzrosła i spotę- 
żniała, dzięki oględnemu i dzielnemu kie 
rownictwu takich mężów, jak  Bebel.

W parlamencie niemieckim od 43 lat 
jest on nieustraszonym  bojownikiem inte­
resów i dążeń proletaryatu. A występował 
on tam  niezliczone razy i w obronie ludu 
polskiego, zwalczając hakatystów  i germa- 
nizacyjną politykę rządu.

Jest on najlepszym mówcą parlam entu 
niemieckiego, najpopularniejszym  wodzem 
robotników niemieckich, najbardziej szano­
wanym w międzynarodowym świeeie so- 
cyalistycznym. Prawością, szlachetnością 
i niepowszeduiemi zdolnościami wyrobił 
sobie szacunek naw et u wrogów.

Z uczuciem najwyższego zadowolenia 
może Bebel spoglądać na dzieło swego 
życia — w dniu, w którym  cała między­
narodowa socyalna demokracya składa 
hołd jego niespożytym  zasługom.

A hołd tea  składam y nie weteranowi, 
który skończył już swój zawód i do prze­
szłości należy N ie! Bebel nie jest dziś 
wyłącznie uosobieniem historyi półwieko­
wej, należy on do teraźniejszości w całej 
pe łn i; zachował cały swój młodzieńczy 
zapał i entuzyazm, swój ognisty tem pera 
m ent i niespożytą energię i wciąż jeszcze 
walczy w pierwszym szeregu, wciąż jeszcze 
prowadzi m asy proletaryatu do nieustan­
nego boju o wyzwolenie, o zwycięstwo 
klasy robotniczej.

Oby mu danem było w zdrowiu i pełni 
sił stać jesrcze długo na tym  zaszczytnym 
i odpowiedzialnym posterunku! E. H.

Nowy zwrot na Węgrzech
Scenerya szybko się zmienia: ledwo u- 

padł gabinet koalicyjny, a już potężne 
stronnictwa częścią zupełnie znikają czę­
ścią okazują wielką obawę o przyszłość, 
a powstają nowe stronnictwa względnie 
powołuje się znowu do życia stare stron 
nictwa, które przy wyborach w r. 1906 
zostały zmiecione z powierzchni życia po­
litycznego.

Hr. K h u e n - H e d e r v a r y ,  obejmując 
rządy, nie miał za sobą żadnej partyi, a

nawet wszystkie oświadczyły się przeciw 
niemu. Obydwa stronnictwa niezawis!ości: 
Justha i Kossutha, partya konstytucyjna 
A ndrassy’ego, partya klerykalno ludowa u 
chwaliły mu wotum n eufności na pełnem 
posiedzeniu parlam entu i ogłosiły jego 
rząd za niekonstytucyjny, za gabinet tra ­
bantów z Wiednia. Jeden tylko człowiek 
pospieszył Khuenowi z pomocą, m ianowi­
cie kr Stefan T i s z a ,  który w r. 1906 ze 
swem stronnictwem  liberalnem poniósł tak 
gruntow ną klęskę, że stronnictwo się roz­
wiązało a Tisza usunął się w zacisze do­
mowe.

Minęły dwa tygodnie od objęcia rządów 
przez hr. Khuena, a sytuacya gruntownie 
się zmieniła — na jego korzyść. Obydwa 
stronnictwa niezawisłości nie doszły do po­
rozumienia w sp raw ę  wspólnej akcyi przy 
wyborach; stronnictwo konstytucyjne opu­
ściło swego przywódcę hr. A ndrassy’eg> i 
przeszło do obozu K huena; stronnictwo 
klerykalne zaczyna się rozpadać, a poje­
dynczy członkowie ratu ją  swe m andaty 
przechodząc do obozu rządowego. Z tych 
zbiegów i z niedobitków byłej partyi libe­
ralnej tworzy się pod patronatem  Tiszy 
nowe stronnictwo, które pod szumną na­
zwą „narodowego stronnictwa pracy* szy­
kuje się do stoczenia walki wyborczej.

Prognostyk dla dotychczasowych „repre­
zentantów* kraju jest zły, wszędzie w ko­
m itatach i miastach uznają nowy rząd; lud­
ność mimo nawoływań do biernego oporu 
płaci podatki. Jest to zupełnie zrozumia­
łem, jeżeli się uwzględni, że koalicya w 
ciągu swych blisko 4 letnich rządów nie 
spełniła ani jednego z przyjętych zobo­
wiązań, w szczególności nic nie zrobiła dla 
przeprowadzenia r e f o r m y w y b o r c z e j .  
To też wszystkie postępowo ^sposobione 
żywioły spodziewają się, że nowy rząd i 
formująca się nowa większość spełń ą 
przyrzeczenia dane przez koronę i przez 
koalicyę w kwietniu 19 '6. Pod tym wzglę 
dem zachowanie się Khuena i jego prote­
ktora Tiszy jest jednak bardzo podejrzane. 
Przy objęciu rządów Khuen oświadczył się 
za najszerszą reform ą wyborczą, a w ka­
żdym razie przeciw proponowanej przez 
A ndrassy’ego pluralności; Tisza natom iast 
był i pozostał wrogiem refor ny, koncedu- 
jąc najwyżej jakieś nowe kurye dla inteli- 
gencyi, stale zatrudnionych robotników 
itd. Jeżeli mimo tyi-h zasadniczych przeci­
wieństw Khuen i Tisza przecież idą ra ­
zem, musiało między nimi dojść do cic- 
go porozumienia — na koszt reformy. Po­
dejrzenie to stało się jeszcze silniejsze 
przez to, że Khuen zbyt często konferuje 
z br. Aehrenthalem , który na najważniej- 
szem miejscu t. j. na dworze wiedeńskim 
intryguje przeciw reformie.

Naogół nowe stronnictwo tworzy się pod 
hasłem  utrzym ania wspólności z A ustryą, 
za utrzym aniem  wspólnego banku i prze­
ciw żądaniu koncesyj wojskowych; jeżeli 
na ten program zdobędzie s ę większość, co 
w węgierskich stosunkach nie jest wyklu- 
czonem, wówczas lud dobitnie da Khue­
nowi i Tiszy do zrozum ienia, jak  się za­
patruje na myśl zdemokratyzowania sej­
mu.

Tragiczna śmierć.
O ponurym  i wstrząsającym  do gł ębi 

wypadku, k tó iy  wydarzył się w Oświęci­
miu w środę 16 b. m. i rzuca jaskraw e 
światło na wprost rosyjskie postępowanie 
policyi miejscowej, a w szczególności jej 
osławionego wodza, W ładysława Bieleckie­
go, otrzym ujemy z Oświęcimia w uzupeł­
nieniu naszej poprzedniej korespondencyi 
obszerny list, z którego przytoczymy parę 
szczegółów. Scena samobójstwa Leuika o- 
pisana jest następująco:

Lemk, spostrzegłszy zgraję policyi, ota­
czającej cały dom, w przystępie najwię­
kszej rozpaczy i wstydu, tembardziej, że 
był zdenerwowany wc'Orajszem śledztwem, 
nakreślił szybko list do swej matki, mie­
szkającej w Andrychowie, w którym  ją  
żegna na zawsze, jak  również kolegów i 
znajomych, a skończywszy go znamienne- 
mi słowy: „policya puka, strzelam się!*, 
celnym strzałem  w skroń odebrał sobie 
życie. Nie mogąc dostać się do wnętrza, 
rozbił Bielecki całkiem poprostu drzwi to­
porem i wszedł do mieszkania, g dzie za­
miast oczekiwanego strasznego ?;brodnia- 
rza, na którego tak  wielką obław ę urzą­
dził — zastał stygnącego już trupa  nie­
szczęśliwego.

Oburzenie w mieście na policyf; powsze­
chne, wszyscy uważają Bieleckiego za mo­
ralnego sprawcę samobójswa L .,; nie miał 
bowiem najmniejszego powodu do wkra­
czania, skoro w jego obecności L. zwrócił 
wyrządzoną tak  drobną szkodę, bo tylko

zaledwie 13 K. Brutalność tego człowieka 
jako poiicyanta przechodzi wprost wszel­
ki e g ran ice ; od czasu jego wstąpienia w 
urzędowanie samobójstwa i śmiertelne wy­
padki w a reszach  gminnych z winy poli­
cyi mnożą s ę bezustannie, a jęki katow a­
nych przez policyę aresztantów budzą 
echo aż w sądach karnych i prokuratoryi. 
Bielecki jednak, ufny w poparcie burmi­
strza i starosty, kpi sobie formalnie z łez 
i przekleństw ludzkich, zwłaszcza że ra ­
dni miejscy, z których połowa przynaj 
mniej weszła do Rady przy pomocy szwin- 
dlów wyborczych, plackiem padają do stóp 
potężnego kacyka.

I w tym w ypadku z pewnością żaden 
głos protestu przeciw tem u bezprawiu nie 
padnie z ław t. z« . „demokratycznych" 
radnych oświęcimskich.

Dlatego też fakt ten  sm utny podajemy 
do wiadomości ogółu, spodziewając się, że 
opinia publiczna należycie go oceni.

Drugi proces o szpiegostwo.
Kraków, 19 lutego.

Przed zwyczajnym trybunałem  rozpo­
czął się dziś drugi z rzędu w bieżącym 
tygodniu proces o szpiegostwo.

Akt oskarżenia.
Prokuratorya oskarża 1) H enryka R e- 

l i g ę ,  lat 24, z W arszawy; 2) Henryka Mi­
c h a l s k i e g o ,  lat 20, z Kalisza i 2) Igna­
cego B o r o w s k i e g o ,  lat 34, z Piotrko­
wa, a to Religę o zbrodnię szpiegostwa z 
§ 67 u. k., zaś Michalskiego i Borowskie­
go o współwinę w tej zbrodni. Oskarże­
nie uzasadnione jest w następujący sposób :

Pod koniec sierpnia z. r. aresztowała po­
licya Religę, k tóry podawał się za człon­
ka P. P. S., wydalonego z Rosyi. Rewizya 
policyjna w ykryła u  Religi dwie koperty 
z listów pieniężnych, każdy na 30 rubli, 
adresowane na nazwisko Henryka Religi, 
Kraków, poste restante, z pieczęcią pocz­
tową m iasta Łodzi z daty 3 i 12 września 
1909 r. (starego stylu), a nadto list z daty 
Łódź, dnia 24 września 1909 (nowego sty­
lu), podpisany znakiem tylko i zawierają­
cy wezwanie, aby Religa „wracał do kra­
ju*. List ten  podarł Religa w oczach po­
licyi i zastrzegł się z góry, że szpiegiem 
wojskowym nie jest.

Po dłuższem badaniu przyznał Religa, 
że jest płatnym szpiegiem rosyjskiej ochra­
ny/ że pozostaje w korespon lencyi i bez­
pośrednich stosunkach z naczelnikiem żan- 
darm eryi łódzkiej i że skonfiskowany list 
i koperty stam tąd pochodzą. Oświadczył 
przytem, że w szpiegostwie politycznem 
nie rozwinął dotąd szkodliwszej działalno­
ści, a w szpiegostwie wojskowem „zrobił 
już z dziesięć szkiców* i że gotów złożyć 
w tym  kierunku obszerniejsze zeznania 
pod warunkiem, że ta  część protokółu po­
licyjnego, w której mówił o szpiegostwie 
politycznem, zostanie zniszczona. Żądanie 
to motywował obawą odpowiedzialności 
wobec P. P. S., gdyby to przyznanie się 
jego wyszło na jaw . Żądaniu tem u o d ­
m ó w i o n o ,  a wobec teg o ‘Religa oświad­
czył, że przyznaje się jedynie do szpiego­
stwa politycznego.

Tymczasem z całego śledztwa wynika, 
że Religa był także szpiegiem wojskowym 
i że byłby się sta ł jednym  z niebezpiecz­
niejszych, gdyby jego działalności na czas 
nie przerwano. W ynika to z jego własnych 
zwierzeń, które poczynił przed towarzy­
szem kaźui policyjnej Romanem Stopą.

Zw ierzenia w kuźni.
W zwierzeniach tych był Religa z począ­

tku wstrzemięźliwym i wyraził się tylko o- 
gólnikowo: „że choćby nawet poczuwał się 
do winy w kierunku szpiegostwa wojskowe­
go, to i tak policya niema przeciw niemu 
dowodów*. Następnie począł wypytywać Sto­
pę o dotychczasowy zawód i wykształcenie, 
a dowiedziawszy się, że Stopa ukończył 6 
klas gimnazyalnych i pracował jako aspirant 
kolejowy, zaproponował mu wprost p r z y ­
j ę c i e  s ł u ż b y  s z p i e g a  w o j s k o w e g o .  
Religa zwierzył się Stopie, że on sam otrzy­
mał z ochrany na początek 100 rb., a na­
stępnie otrzymywał po 30 rb., tak, że ogó­
łem wypłacono mu dotąd 380 rb. Sądząc, 
że pozyskał Stopę dla swej myśli, napisał 
mu na skrawku gazety adres naczelnika żan- 
darmeryi łódzkiej i pouczał, jak dalej ma po­
stąpić. Stopa, wyszedłszy na wolność, miał 
zawiadomić pisemnie rotmistrza żandarmeryi 
w Łodzi, że Religę uwięziono jako szpiega 
wojskowego i przestrzedz, aby wstrzymano 
wysyłkę listów, gdyż mogą wpaść w ręce 
policyi krakowskiej. Stopa miał zastąpić tym­
czasem Religę w służbie szpiega polityczne­
go i sam ofiarować swe służby jako szpieg 
wojskowy i w tym celu prosi o zaliczkę na

koszta podróży do Łodzi. Religa pouczał da 
lej Stopę, że z Łodzi odesłany będzie d 
Warszawy i tam poddany egzaminowi w szta 
bie generalnym co do uzdolnienia w rysufl 
kach, że więc jest wskazane, aby już tera 
wprawiał się w tym kierunku i wykonyW' 
szkice. Jako szczególnie nadający się po t< 
mu objekt wskazał Religa Stopie fort wa 
szawski pod Prądnikiem czerwonym i zal* 
cał mu wykończyć szkic z możliwą starał 
nością i w ten sposób dobrze zarekomend* 
wać się przed rosyjskim sztabem.

Pouczał dalej Stopę, że trzeba nawiąż) 
wać znajomości z wojskowymi, pod pozorei 
tej znajomości wchodzić do fortów, rozpf 
try wać się w położeniu i robić notatki. O s‘ 
bie zwierzył się Religa, że już wykonał k> 
ka szkiców fortyfikacyjnych, odnoszących s> 
do fortów koło Woli Justowskiej i do fo# 
warszawskiego pod Prądnikiem.

Zastanawiając się nad tem, w jaki spo# j 
wpaść mogła policya na trop jego działa!6 j 
ści szpiegowskiej, wyraził domysł, że m0 
zdradziła go pewna dziewczyna, do kti1 
on miał zaufanie i której zwierzał się 
swemi sprawami, a która teraz obrażona.; 
ją wobec znajomego nazwał prostytutką, r>' 
się pewnie. Religa wspomniał wreszcie, 
zn a  D e k i e r t a  i B a k a l a r c z y k a ,  i 4 
raził się o nich, że „są to g..arze, gdyż 1 
sami sypią*. O tych nakłanianiach, pou’̂  i 
niach i zwierzeniach Religi doniósł Stopa P 
licyi, a następnie wszystkie te szczegóły Ę 
twierdził przed sądem, słuchany jako ś'Vr 
dek.

Jak  R eliga s ią  broni.
Religa p r z e c z y ,  by przyznał się pft 

Stopą do szpiegostwa wojskowego lub 
go nakłaniał do tej zbrodni, tłómaezy się. 
podał Stopie adres naczelnika żandarm^ 
łódzkiej na to, aby zawiadomić ochranę! 
dzką jedynie o jego, t. j. Religi uwięzić) 
a nie w celu nawiązania dalszych stosun#
0 których Stopa mówi. Dodaje przytem ' 
liga, że nie jest przecie prawdopodobnem," 
ze szpiegostwem wojskowem zdradzał się jr 
pierwszą z kraju osobą nieznaną, którf 
tylko spotkał. Dalej p r z y z n a j e  Religi 
między nim a Stopą była mowa o szp)e 
stwie wojskowem, o zdjętych planach i g6 
ralnym sztabie rosyjskim. Znaczenie teg6 
ktu stara się osłabić Religa twierdze®’1 
że to Stopa pierwszy wystąpił z planem f' 
jęcia służby jako szpieg wojskowy i f- 
Religę, gdzie się ma zwrócić z planami 
dzy i okolic Przemyśla i Lwowa, któri 
ma gotowe, a na to dopiero Religa pot*' 
go, że do generalnego sztabu w Warsz/

Jest to oczywisty wykręt zbrodniarza,1 
rego zdradził mniemany sojusznik, i 
nie mogąc cofnąć raz wypowiedzianych - 
stara się rzecz powikłać, odwrócić P
1 własną winę przerzucić na towarzf 
którego nie udało się nakłonić do zbr1’

D ziew czyna.
Dowodem prawdomówności Stopy 

wzmianka o dziewczynie, której zdrady1 
wiał się Religa. Dziewczyna ta istn*.  
rzeczywście; jest nią Aldona P i o t r a ( 
o której względy zabiegał Religa i która 
działa o tem, że Religa otrzymuje prze5 
z Rosyi. O tym ostatnim fakcie wie^ 
również i druga dziewczyna, Anna L 
tk o  i ją też podejrzywał Religa, że g1 
ciążyła przed policyą i tem tłómaezy się 
że Religa, nie mając pewności, którą z
0 zdradę winić, zachował na ra:sie re/
1 wymienił nazwisko zmyślone „Wi# 
skiej*.

Jak  R eliga ży ł w  K rak ow ie .
Obok zeznań Stopy i przyznania P 

istnieje dowód jego zbrodniczej działaj 
także w całym sposobie jego życia W 
kowie w ciągu ostatnich miesięcy. Relijf 
imał się na seryo żadnej pracy, a o iP 
jaką i to ledwie na kilka lub kilkanaśc^ 
dzin, czynił to jedynie dla pozoru, ab) 
wzbudzić podejrzenia, skąd ma pięć1! 
i z czego żyje. Żył zaś całkiem dosł5 
ubierał się starannie i na zabawy wy1*1 
pieniądze. Jest to dowód, że przyjęć# 
Austryi opatrzony już w fundusze, że _ 
wyjechał z Rosyi, jako z g ó r y  z a m ó 
n y  i o p ł a c o n y  s z p i e g ,  a nie ^ 
twierdzi — że tu dopiero powziął myf 
wiązania stosunków z ochraną. Religa^ 
często wycięczki w obrębie fortecy k# 
skiej: na Wolę Justowską, na Bielan)) 
kopiec Kościuszki i posługiwał się pf5; 
rowerem, tając się z tem. Przy spos '.o# 
pewnej wycieczki na Bielany i Wolę 
ską opuścił towarzystwo, z któreni 
w tamtą stronę, i bez widocznej przj1 
pozostał tam jeszcze sam kilka godził1’

Aby mieć legalny pozór szpiegowani5 
kolicy Krakowa, wkręcił się z po'J, 
H e n r y k a  M i c h a l s k i e g o  do * 
r z y s t w a  a s e k u r a c y j n e g o  i cz^ 
w t o w a r z y s t w i e  M i c h a l s k i e ĝ

et

N O W O  O T WA R T A

MLECZARNIA Julian Zawiliński i Maksymilian Chmura
poleca nabiał w  najlepszej jakości, oraz zdrowotną kuchnię m ięsną i jarską, jak również o każdej por0® 
znakomitą kav/ę, herbatę, czekoladę i t. p. Lokal otw arty od godziny 6-tej



j u ż  s a m,  p r z e z  b l i s k o  t r z y  t y ­
g o d n i e  r e k o g n o s k o w a ł  m i e j s c o w o ­
ści, p o ł o ż o n e  w o b r ę b i e  f o r t e c y  
k r a k o w s k i e j .

Zdjącia pom ników.
Wymownym dowodem, że agentura aseku- 

tacyjna była tylko płaszczykiem dla zakrycia 
Właściwych celów, jest fakt, źe jak stwierdza 
^rek tor Towarzystwa „Allianz“, wszystkie 
Wnioski asekuracyjne, tak Michalskiego jak 
} Religi okazały się bezwartościowe, niemniej 
1 ten drugi fakt, że Religa wśród tych 5 wnio- 
8ków, które zdołał przedstawić towarzystwu, 
Wymienił 4 osoby, z którymi mieszkał. — 
dest też znamiennem, że Religa w lecie z. r. 
starał się o nabycie aparatu fotograficznego, 

— jak się zwierzył przed Michalskim — 
Nęcono mu z Warszawy i do Warszawy odsyłać 

miał zdjęcia, jak się wyraził „pomników* 
krakowskich.

Jazdy do Rosyi.
Religa jeździł także do Rosyi, gdyż są w 

Czasie jego pobytu w Krakowie takie przer­
wy, z których nie potrafi się wywieść, jak 
kp. pobyt w Trzebini. Jest także dowód, że 
działalność szpiegowska Religi obliczona była 
ka dłuższą metę i że w miarę usług miano 
*ku podwyższać płacę, gdyż w liście ochrany 
przychwyconym w początkach lipca z. r. w 
°kalu „Samopomocy", odnaleziono ustęp po­
dający Relidze, aby się w dalszym ciągu 
Wp r a wi a ł ,  a postąpi na wyższy stopień 
Macy.

D alsi oskarżen i.
Henryk M i c h a l s k i  i Ignacy B o r o w s k i  

Pyli znajomymi Religi jeszcze z Rosyi. Zna- 
ł°iność Michalskiego z Religą datuje się z po­
czątków r. 1909, z czasu, gdy razem prze­
rw a li w więzieniu kaliskiem, dokąd przenie- 
8,0no Religę z Warszawy z pawilonu X cy- 
pdeli, po umorzeniu spraw jego o morderstwo 
1 rabunek. Borowski poznał się z Religą 
W r. 1907, gdy razem siedzieli w śledztwie 
^ więzieniu w Brześciu litewskim.

N im  p r z e n i e s i o n o  R e l i g ę  do Ka- 
*8za,  a p o t e m  t a k ż e  w K a l i s z u ,  

W i a d o m e m  b y ł o  w s p ó ł w i ę ź n i o m ,  
Religa przeszedł na służbę szpiega rosyj- 

pego, strzeżono się go i odsuwano się od 
kiego; jego korespondowanie a potem osobi- 

i częsty kontakt z członkami ochrany 
Warszawskiej, która stoi w bezpośrednim 
diązku  ze sztabem generalnym warszawskim, 
Jpstępnie konferencye z żandarmeryą w Ka- 
d u ,  znane były towarzyszom Religi. Mimo 
3 i Michalski i Borowski zbliżyli się do 
keligj w Krakowie i utrzymywali z nim po-
kpie stosunki, a to nawet wtedy, g d y  R e-
, g ę  u s u n i ę t o  z „ S a m o p o m o c y " ,  j a ­
ko p o d e j r z a n e g o  o s z p i e g o s t w o .  
0 więcej, w tym właśnie czasie Borowski 

"darowywał Relidze przytułek u siebie i na­
męczył mu posadę kelnera na Woli Justow- 
Pdej, choć Religa kelnerem z zawodu nie
byi.

T a k  s a m o  M i c h a l s k i  z a j m o w a ł  
l ę l o s e m  R e l i g i ,  p o l e c a ł  go w to­

warzystwie „Allianz", jako swego kolegę 
Rosyi, wprowadzał go w czynności akwi- 

^torskie a nawet towarzyszył mu w okolice 
Podmiejskie.
, Michalski był wtajemniczony, że Religa po- 
ierał z Rosyi przesyłki po 30 i 50 rubli, a 
‘Miga zwierzył mu się, że na życzenie tych, 

których otrzymuje pieniądze, sprawi so- 
>*e aparat fotograficzny i zdjęcia „pomników" 
bakowa odsyłać będzie do Warszawy. Mi­
c h a l s k i  s p o t y k a ł  s i ę  z R e l i g ą  czę-  

a R e l i g a  o d w i e d z a ł  go  n a w e t  
Ość c z ę s t o  w d om u.

, 2 drugiej strony jest faktem stwierdzonym, 
® zarówno Michalski jak i Borowski pragnęli 

mócić do Rosyi i mieli w tem wielkie tru- 
. 'ości, gdyż Michalski wydalony został stam- 
jW za udział w P. P. S., a Borowski, jak sam 
kpwiadał, zagrożony był karą 20-letniego wię- 
*enia i musiał przebywać za granicą, a mia- 
Owicie w Bremie. Michalski pragnąc wrócić 
o Rosyi, trzymał się w Krakowie zdała od 

Partyi i od osób, które były w Rosyi skom­
promitowane. Borowski, opuszczając Bremę, 
^ymeldował się do Łodzi, choć pobyt w Ro- 
J i miał wzbroniony, i wyjechawszy z Bremy 
; kwietnia z. r., zjawił się w Krakowie do- 
ląro w pierwszych dniach maja, co tem har­
dej uderzać musi, że według podań jego 

Jtay, Borowski nie mogąc utrzymać się 
Bremie, wyjechał do Rosyi. 

f Reasumując te fakta dochodzi akt oska-
0.enia do wniosku, że Michalski i Borowski, 
J)°ć może osobiście szpiegostwa nie upra- 
mąli, znali charakter Religi jako szpiega 
®jskowego i o działalności jego wiedzieli 
ltno to dawali mu opiekę i pomoc w miarę

swych sił i stosunków, a czynili to w na­
dziei, że razem z nim i przy jego znów po­
mocy uzyskają legalny powrót do Rosyi.

Rozprawa.
W sk ład  trybunału

wchodzą: radca Jasiewicz (przewodniczący) i 
radcy Kopf, Kuliński i Grodyński; oskaróa 
prokurator Marowski; bronią: dr Koy (Re 
1 gę) dr Drobner (Michalskiego) i dr Kahane 
(Borowskńg >).

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystą 
piono do

przesłuchania  R eligi.
Z początku zażądał on, aby dr Koy nie 

mieszał się do obrony, gdyż sam sobie obronę 
ułożył Gdy dr Koy chciał wobec tego zło­
żyć obronę, Religa prosił go o zatrzymanie 
obrony.

Religa przedstawia przebieg swego życia 
w następujący sposób:

Z zawodu jest piekarzem i pracował w 
różnych miastach Królestwa. W jesieni 1906 
został aresztowany za używanie fałszywego 
paszportu. Wdrożono przeciw niemu śledź 
two o zabicie rotmistrza żandarmeryi, stra 
żnika ziemskiego i znanego Gitiaa. Po 3 la­
tach wypuszczono go i rozkazano mu wy 
jechać z Królestwa, dając mu przepustkę. 
Z Michalskim poznał się w areszcie w Ks 
liazu, a z Borowskim w więzieniu w Brze 
ściu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Był pan niewinnie 
aresztowany ?

R e l i g a :  Na skutek jakiegoś tajnego do 
nosu.

P rz e w ,:  Czy w więzieniu proponowano 
objęcie szpiclowstwa ?

R e l i g a :  Zgłaszali się do wszystkich, ale 
ja się nie zgodziłem.

P r z e w . :  A przecież współwięźniowie mó­
wili, że pan był na usługach ochrany.

R e l i g a :  To nieprawda.
P r z e w. :  Kiedy pan przybył do Krakowa?
R e l i g a :  22 maja 1909. Zgłosił s?ę do 

„Trybuny", później do „Samopomocy",- gdzie 
mu dano mieszkanie i 60 h dziennie. Starał 
się o zajęcie przez pośrednictwo biura pracy, 
ale nie dostał. Tu Religa rzuca bezczelne 
zarzuty na „protekcyę" panującą w „Samo 
pomocy". Był w biedzie i z g ł o s i ł  s i ę  do 
n a c z e l n i k a  ż a n d a r m e r y i  ł ó d z k i e j  
jako „były rewolucyonista z Królestwa*.

P r z e w :  Dostał pan odpowiedź?
R e l i g a :  Tak jest i 30 rubli.
P r z e w . :  Iie pieniędzy razem?
R e l i g a :  4 razy po 30 rubli.
P r z e w . :  Co pan za to świadczył?
R e l i g a :  Starałem się poznać różnych 

ludzi z inteligencyi, którzy brali udział w 
morderstwach i grabieżach, aby ich oddać 
w ręce władz.

P r z e w .: A więc Raliga się mścił ?
R e l i g a :  Tak; jak który wyjeżdżał do 

Królestwa, donosiłem. Starałem się też o przy 
jęcie do szkoły bojowej, aby tam poznać lu­
dzi i zdradzać ich.

P r z e w . :  Gdzie pan później mieszkał?
R e l i g a :  Po wyprowadzeniu się z „Samo 

pomocy* mieszkałem na ul. Zwierzynieckiej.
P r z e w . :  Świadkowie zeznają, że pan 

chciał odgrywać rolę gospodarza w „Samo 
pomocy*, że dowiedziano się o prowokacyi 
i za to wydilono go.

R e l i g a :  To nieprawda; ja sam wyprowa 
dziłem się.

P r z e w . :  Gdzie pan spotkał Michalskiego ?
R e l i g a :  4 czerwca 1909 r. w sklepiku 

na Grzegórzkach. Michalski mówił mi, że w 
Kaliszu były pogłoski, że jestem prowoka 
torem.

P r z e w . :  Co pan na to ?
R e l i g a :  Wyjaśniłem mu, ie  to nieprawda.
P r z e w . :  Czy pan się częściej widywał z 

Michalskim ?
R e l i g a :  Kika razy; byłem u niego w 

domu i pożyczałem książki.
P r z e w . :  Jakie stosunki łączyły pana z M - 

chalskim ?
R e l i g a :  Żadne, tylko pdtem Michalski 

nastręczał mi posadę.
P r z e w  : Dlaczego pan wyprowadził się 

od Błażejewicza ?
R e l i g a  odmawia odpowiedzi, zasłaniając 

się „względami prywatnymi*.
P r z e w . :  Gdzie pan się spotkał z Borow 

skim ?
R e l i g a :  W narodowym związku pieką 

r zy; patem odwiedziłem go w jego mieszka 
niu na ul. Zwierzynieckiej i zamieszkałem z 
nim.

P r z e w . :  Jak długo to trwało ?
R e l i g a :  4 do 5 d n i; potem wyjechałem 

do Trzebini.
P r z e w  : Czy był pan na Woli?
R e l i g a . :  Za pośrednictwem Borowskiego

miałem dostać zajęcie w restauracyi, ale spó 
źniiem się i zajęcia nie dostałem.

P r z e w . :  Co pan robił w Trzebini ?
R e l i g a :  Pracowałem tam w piekarni 2 

tygodnie, ale z powodu lenistwa niejakiego 
Książka musiałem wystąpić. W Krakowie mó 
wiła mi moja gospodyni Szwawaczowa, że 
przyszło dla mnie 30 rubli.

P r z e w . :  W śledztwie zeznał pan, że w 
ochranie namawiano pana do wstąpienia i do 
zdradzenia bojowców.

R e l i g a :  Jawne wstąpienie nie miałoby 
celu; zresztą w protokole nie tak pisano, jak 
mówiłem.

P r z e w . :  Czy Religa dużo listów napisał 
do ochrany ?

R e l i g a :  4 do 5
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan 15 

do 20.
R e l i g a :  W śledztwie byłem rozstrojony.
P r z e w . :  Dostał pan 4 listy pieniężne po 

30 rubli?
R e l i g a :  W jednym były 2 banknoty po 

25 rubli.
P r z e w . :  Jak podpisywał się nadawca pie­

niędzy ?
R e l i g a :  Podpisywał się Schreiber.
P r z e w . :  Więc obstaje pan przy tem, że 

w Królestwie członkiem ochrany nie był, 
tylko w Krakowie?

R e l i g a :  Tak jest. Podałem już powody, 
dla których zostałem t a k  p o d ł y m  i ni ­
k c z e m n y m  c z ł o w i e k i e m ,  j a k i m j e s t  
p r o w o k a t o r .

Dalej Re l i  g a  .opowiada, jak został agen­
tem asekuracyjnym, ale przestał pracować, 
bo się przekonał, że ubezpieczeni mają wię­
cej płacić niż otrzymają.

Na policyi.
P r z e w . :  Jak było z aresztowaniem ?
R e l i g a :  Przyszedł inspektor Mohr i za­

prowadził mnie do policyi. Miałem właśnie 
przy sobie koperty od listów pieniężnych i 
inne papiery. „Pod telegrafem" nie chciałem 
kłamać, gdyż kłamstwem się brzydzę (weso­
łość); Karcz zabrał mi list, który chciałem 
zniszczyć. Potem p r z y z n a ł e m s i ę ,  ż e j e -  
s t e m  a g e n t e m  ł ó d z k i e j  o c h r a n y .  
Do kaźni wsadzono mi Stopę, z którym za­
cząłem rozmawiać. Ponieważ był brudny, 
uważałem go za „lumpen-proletaryusza", 
stojącego poniżej mnie. Powiedziałem mu, że 
przyznałem się do szpiclowstwa.

P r z e w . :  Zresztą nic pan z nim nie mó­
wił ?

R e l i g a :  Była rozmowa, ale po spisaniu 
protokołu przez Karcza.

P r z e w . :  Co pan zeznał do protokołu ?
R e l i g a :  Nie pamiętam.
P r z e w . :  Otóż zeznał pan, że byłeś pła­

tnym szpiegiem ochrany.
R e l i g a :  Tak je s t ; potem badał mnie 

p. Krupiński i namawiał mnie, abym podał 
wspólników, to będę miał „łaskawy wyrok". 
W kaźni Stopa, który był na mnie nasadzo­
ny, powiedział mi, że jestem obwiniony o 
szpiegostwo wojskowe.

P r z e w . :  Cóż pan na to?
R e l i g a :  To nieprawda; szpieg wojskowy 

musi mieć zdolności, których ja nie mam 
Gdybym umiał rysować, nie zostałbym takim 
podłym szpiclem.

P r z e w . :  Stopa mówił panu, że ma plan 
Przemyśla, a pan podał mu, gdzie się z tem 
udać.

R e l i g a :  Ja tak nie zeznałem. Może być, 
że na pytanie Stopy powiedziałem mu, że 
logika wskazuje, że z planami trzeba się u 
dać do sztabu generalnego. Chciałem pozbjć 
s:ę Stopy i prosiłem o zabranie go z mej 
kaźni. To żądanie maje jest najlepszym do­
wodem, że ja przed Stopą się nie zwierza 
łem z tak ważnych rzeczy. Dalej opowiada 
szeroko o stosunkach z dziewczętami, z któ 
rych jednę nazywa Aldoną » drugą Legutkn.

P r z e w . :  Jeżeli Stopa wszystko zmyślił, 
skąd on wie, że w sztabie trzeba zdać egza­
min?

R e l i g a :  On sam wymyślił sobie, że u 
każdego majstra trzeba wykazać swe uzdol­
nienie. Gdybym rzeczywiście był miał zau­
fanie do Stopy, jak z jego zeznań wynika, 
byłbym go prosił, aby poszedł mnie pogo­
dzić z kobietą, która mogła mnie skompro­
mitować.

P r z e w . :  A na co dał pan adres ochrany 
Stopie?

R e l i g a  opowiada: Stopa chciał mnie
się wywdzięczyć za to, żem mu dawał z mo­
ich obiadów i tytoniu. Prosiłem go, aby za­
wiadomił ochranę o mem aresztowaniu i da­
łem mu w tym celu adres.

P r z e w . :  Chciał pan ostrzedz ochranę,
aby do pana nie pisano.

R e l i g a :  A przecież podczas mego wię­
zienia ani jeden list nie nadszedł.

P r z e w . :  To są zakulisowe sprawy.

Pytania prokuratora.
P r o k . : Czy pan zawsze był w Warsza­

wie?
R e l i g a :  Gdy miałem 9 lat umarli rodzi­

ce; do 12 lat chowałem się na bruku, póź­
niej jeździłem statkiem jako chłopiec okrę­
towy.

P r o k . :  Czy był pan w Prusiech?
R e l i g a :  Nie; teraz jestem pierwszy raz 

zagranicą.
P r o k . :  Bo używa pan w swej mowie ger- 

manizmów.
R e l i g a  nie rozumie tego słowa.
P r o k . :  W jaki sposób rodzice otrzymali 

poddaństwo rosyjskie?
R e l i g a  słyszał to z opowiadania matki.
P r o k u r a t o r :  Dlaczego pan po paszport 

pojechał do Kalisza?
R e l i g a :  Bo tam byłem zapisany w księ­

gach ludności i dowiedziałem się o tem od 
siostry. Miałem wtedy 17 lat.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego akurat wtedy
polieya zażądała paszportu?

R e l i g a :  Bo wyszedłem z lat dziecinnych.
P r o k u r a t o r :  Jakie usługi oddał pan

ochranie z opuszczeniem nazwisk?
R e l i g a :  Donosiłem, kto przyjechał do

Krakowa i wyjechał.
P r o k u r a t o r :  Ile było tych osób?
R e l i g a :  Około 10.
P r o k u r a t o r :  Z jakiej organizacyi były 

te osoby?
R e l i g a :  Wszyscy z frakcyi rewolucyjnej 

P. P. S.
P r o k u r a t o r :  Co się z nimi stało?
R e l i g a :  Nie wiem.
P r o k u r a t o r :  Czy ochrana była z pana 

zadowoloną?
R e l i g a :  Nie donoszono mi tego.
P r o k u r a t o r :  Kiedy była pierwsza de- 

nuncyacya?
R e l i g a :  W początkach lipca 1909.
P o k u r a t o r :  A ostatatnia?
R e l i g a :  15 sierpnia 1909.
P r o k u r a t o r :  Co pan doniósł w pierw­

szym liście?
R e l i g a :  Ja nie mogę stać pod pręgie­

rzem publiki. Prosiłem Izbę radną, aby mnie 
o to nie pytano. Wreszcie przyznaje, że pi­
sał z ofiarowaniem usług jako prowokator.

P r o k u r a t o r :  Czy pan postawił żądanie 
CO do wynagrodzenia?

R e l i g a :  Ochrana sama to wyznacza.
P r o k u r a t o r :  To dziwne, że odrazu pa­

nu uwierzono.
R e l i g a :  Pisałem, że siedziałem w X pa­

wilonie i oni o mnie się poinformowali.
P r o k u r a t o r :  Ja wnioskuję, że pan tu 

przyjechał już jako zamówiony ajent.
R e l i g a  obstaje przy tem, że ofiarował swe 

usługi z końcem czerwca, a odpowiedź otrzy­
mał 3 lipca.

P r o k u r a t o r :  Jak się pan wyraził o Za- 
warzinie ?

R e l i g a :  Że on wyzyskuje agentów i ni­
gdy nie dotrzymuje słowa.

P r o k u r a t o r :  W śledztwie zeznał pan, 
że nie chciał pan wstąpić do ochrany war­
szawskiej, bo tam pana zbyt dobrze znają.

R e l i g a  potwierdza to. Po ukończeniu 
działalności w Krakowie miał na stałe wró­
cić do Łodzi.

P r o k u r a t o r :  Bał się pan?
R e l i g a :  Co ochranie na tem zależy, aby 

zgubić człowieka ?
P r z e w . :  Prowokatorowi także nie zależy 

na życiu człowieka.
P r o k u r a t o r :  Kto był razem z panem 

w Warszawie obwiniony o zamach na Gruna?
R e l i g a :  Ja sam.
P r o k u r a t o r :  Co się ze sprawą stało ?
R e l i g a :  Sprawę umorzono.
P r o k u r a t o r :  Usłyszy pan, że jeszcze 

inni byli w tę sprawę wmięszani.
R e l i g a :  Ja o innych nic nie wiem.
P r o k u r a t o r :  A o zabójstwo strażnika 

w Lublinie?
R e l i g a :  Także sam jeden byłem oskar­

żony i wykazałem alibi.
P r o k u r a t o r :  Co do Stopy to dziwne, 

że pan się przed nim zwierzał.
R e l i g a :  Jeżeli na policyi przyznałem się, 

że jestem podłym szpiegiem, to i przed Stopą 
się nie kryłem.

P r o k u r a t o r :  Powiada pan, że wszyscy 
w śledztwie „zaokrąg lali".

R e l i g a :  Gdybym nie przyznał się, nikt 
nie byłby mnie udowodnił. Ja za prawdę 
stoję tu!

Pytania obrońców.
D r D r o b n e r :  Co do znajomości z Mi­

chalskim, czy on od pana czego potrzebo­
wał?

R e l i g a :  Niczego.
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D r D r o b n e r :  On nic, a może pan jego 
potrzebował, aby go wsypać.

R e l i g a :  Z Michalskim nic nie miałem.
D r D r o b n e r :  Skarży się pan, że z „Sa­

mopomocy* Tadeusz został usunięty, a prze­
cież pan wie, że on został zdemaskowany 
jako prowokator.

R e l i g a  zaprzecza, jakoby o tem wie­
dział.

D r D r o b n e r :  Dlaczego, mając pieniądze 
od ochrany, wprowadzał pan Michalskiego 
w błąd, że panu jest źle?

R e l i g a :  Chciałem pozorować; Michalski 
nie wiedział, że jestem prowokatorem.

D r D r o b n e r :  Udawał pan przed nim do­
brego towarzysza.

R e l i g a :  Nigdy z nim o polityce nie mó­
wiłem.

D r K a h a n e  stawia pytania odnośnie do 
Borowskiego.

R e l i g a ;  Poznałem go w więzieniu, nigdy 
z nim o polityce nie mówiłem. Gdyśmy się 
tu zeszli, nie utrzymywałem z nim stosun­
ków bliższych. Później razem zamieszkaliśmy 
na ul. Zwierzynieckiej 1. 10.

O godz. 121/a zarządzono przerwę. Wyrok 
spodziewany jest wieczorem.

W niedzielę dnia 20 lutego o godz. 10 rano

w sali Teatru Ludowego przy ulicy Rajskiej
odbędzie się 

staraniem Krakowskiego Komitetu P. P. S. D.

Uroczysty Obchód
poświęcony pamięci

Bohaterów proletaryatu polskiego
poległych w walce o wolność w latach 1886 1 1905— 6.

Na obchodzie przemawiać będą: 
tow . I. D a szy ń sk i i  Dr F. P er l.

N a  c z ę ść  a r t y s t y c z n ą  p r o g r a m u  
z ł o ż ą  s i ę :  Deklamacya p. Helena Arka- 
winówna, artystka teatru  miejskiego i p. A. 
Uziembło, art. dram. Duet wokalny (skrzy­
pce i fortepian). Śpiew solowy. Produkcye 
Chóru drukarzy.

Ceny miejsc: Pierwsze rzędy krzeseł 60 h, 
następne 40 h. Wstęp 20 h.

Bilety do nabycia w redakcyi „Prawa Ludu", 
ul. Wiślna 5 II piętro, od godz- 10 rano do 
8 wieczór. W dzień obchodu przy kasie tea­
tru ludowego.

KRONIKA.
Kraków, 19 lutego. 

Nowiny krakowskie.
Szkoła partyj'na w Krakowie. Po przerwie, 

wynikłej z przyczyn niezależnych od wy 
działu oświatowego, wykłady w szkole par 
tyjnej rozpoczną się na nowo w p o n i e 
d z i a ł e k 21 b. m. i odbywać się będą re 
gularnie w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 7 do 9 wieczór. Zapisanych słucha 
czów szkoły uprasza się o regularne uczę 
szczanie na wykłady aż do końca kursu.

Pogrzeb Zenona Parnego odbył się wczo 
raj po południu przy licznym udziale dzień 
nikarzy, radców miejskich z wiceprezyden 
tem dr Szarskim, znajomych i publiczności. 
Na trumnie złożono kilkanaście wieńców od 
redakcyj pism krakowskich, rodziny, teatrów 
miejskiego i ludowego i t. d. Przed domem 
przemawiał redaktor „Nowej Reformy* p Ko 
nopióski, a nad grobem dyrektor teatru ludo 
wego p. Ryg;er.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie komisyi administracyjnej, na któ 
rem uchwalono zebrać dane o potrzebie za 
łożenia miejskiej fabryki lodu. Administracya 
akcyzy ma w przeciągu 2 tygodni przedłożyć 
odpowiednie wnioski.

Dobry lekarz kolejowy. Wiktor Pawlików 
ski, liczący lat 53, zamieszkały w Ludwino 
wie, pracował 27 lat przy kolei. Nigdy nie 
chorował. Poszedł on w styczniu b. r. do 
służby rano, a o gcdz. 4 pn południu przy 
szedł ze służby do domu chory, i położył 
się do łóżka. Żona robiła mu domowe lekar 
stwa i do rana leżał bez pomocy lekarskiej. 
Na drugi dzień rano było mu gorzej, pluł 
krwią i charczał. — Żona udała się po dra 
Pierkę, lecz jemu się nie spieszyło; posłano 
drugi raz o godz. 1 po południu, żeby był 
łaskaw przyjść do niego, bo z nim jest bar 
dzo źle. Piórko znowu się nie zjawił. Gdy 
Pawlikowski wieczorem był już prawie ko 
nającym, posłano trzeci raz po dra Piórkę. 
Przyszedł on około godziny 8 wieczór, lecz

było już zapóźno, a o godz. 6 rano Pawli­
kowski umarł. Chorował on tyłko jeden dzień 
po 27-letniej służbie. Choroba była bardzo 
poważna, a w tak pilnej potrzebie dr Piórko 
się nie zjawił. Rodzina całą w:nę przypisuje 
drowi Piórce i piętnuje jego postępowanie z 
chorym.

Druga sprawa dra Piórki: Piotr Partyczak 
pracował dłuższy czas przy kolei w sekcyi 
na Grzegórzkach. Zaziębił on się przy robo 
cie około betonowej posadzki i zachorował 
13 listopada z. r. Leczył go dr Piórko, który 
powiedział mu, że choroba potrwa najwyżej 
10 dni. Władza kolejowa prześladowała Par 
ty czaka dlatego, że na orzeczenie Piórki miał 
niedługo chorować. Zamknęli mu wszelkie 
zasiłki i nie miał ani pomocy, ani opieki le 
karskiej, bo Piórko uznał go zdrowym i nie 
podpisywał kwitów. Żona chodziła do sekcyi 
i do banmistrza o wypłacenie zasiłku, lecz 
prośby nic nie pomogłv. Partyczakowi zro 
biło się gorzej, leżał on przeszło dwa mie­
siące bez doktora.

Żona zawezwała dra Bobrowskiego i ten 
chodził do Partyczaka, lecz choroba była już 
zastarzała i Partyczak umarł. Żona przypisuje 
całą winę drowi Piórce, bo śmierć tego czło 
wieka tylko on spowodował Piórko odpo 
wiedział raz Partyczakowej: „I soeyały wam 
nie pomogą*. Taką pomoc mają kolejarze od 
dra Piórki.

Rodziny poszkodowane zwracają się do p. 
dyrektora Zborowskiego o zarządzenie z drem 
Piórkiem.

Śmierć robotnika w rowie przy ul. Seba- 
styana była wczoraj przedmiotem dalszej roz 
prawy przed sądem krajowym cywilnym w 
Krakowie. Na rozprawie przesłuchiwano świad 
ków, dopuszczonych przez trybunał na wnio 
sek zastępcy poszkodowanej wdowy dra Leo 
polda Feuereisena, wbrew sprzeciwieniu się 
zastępcy gminy. Postępowanie dowodowe wy­
kazało, jak wprost totalne stosunki bezpie­
czeństwa panują w naszem mieście; z pośród 
powołanych przez dra L. Feuereisena świad 
ków zjawiło się na rozprawie sześciu, z któ 
rych zeznań okazało się, że w poprzek ulicy 
Sebastyana w samym środku znajdował sie 
rów długości 3 metrów, szerokości około 2 
metrów, a głęboki na blisko ćwierć metra 
Wedle zeznań świadka Marguliesa, słuchacza 
praw, który mieszkał niedaleko miejsca wy­
padku, rów ten istniał około 2 miesięcy i 
pomimo błota był widoczny. Dalej stwierdza 
ten świadek, że miejsce wypadku przedsta 
wiało się nie jako zwykły wybój drogowy 
lecz jako wielki dół, jakiego nie spotkał ja 
dąc rowerem nawet po najlichszych drogach 
wiejskich- Świadek Wawrzyniec Kuzelmann, 
podurzędnik pocztowy, oraz Michał Dziedzic, 
woźnica pocztowy, stwierdzili pod przysięgą 
że rów na ulicy Sebastyana był groźny dla 
życia ludzkiego z powodu swej głębokości, 
gdyż sięgał niżej kolan, że razu pewnego wie­
czorem, tylko dzięki szczęśliwemu trafowi nie 
spadli z wózka, przejeżdżając przez ten zdra 
dliwy rów, że gdyby tamtędy przejeżdżał 
wóz naładowany ciężarem, musiałby się nie 
chybnie przewrócić.

Wbrew twierdzeniu zastępcy gminy dra 
Bąbowskiego zeznał świadek Scbimscheimer, 
agent policyjny, źe następnego dnia po wy 
padku udał się z polecenia dyrekcyi policyi 
na miejsce celem poczynienia dochodzeń, a 
wyniki tych dochodzeń wykazały wedle opo 
wiadań sąsiadów mieszkających w pobliżu, 
że ów dół istniał od blisko dwóch miesięcy 
Świadek zastał na miejscu wypadku dróżnika 
miejskiego Kucharza, który zasypywał rów 
szutrem, rów ten jednak był mimo to jeszcze 
tak wielki, że na jego zasypanie potrzebne 
były jeszcze dwie fury szutru.

Prócz zeznań kilku jeszcze świadków, któ­
rzy stwierdzili, że zdradliwy ten rów znany 
był wszystkim na ulicy Sebastyana, chara 

tery?tyczne były zeznania Andrzeja Janusza, 
piekarza, zamieszkałego w pobliżu miejsca 
wypadku, który stwierdził, iż krytycznego 
dnia rano przejeżdżał przez ten rów dość 
szybko jednokonny wózek rzeźnicki, a wsku 
tek wstrząśnienia został powożący tak pod 
rzucony, iż omal nie spadł z wółka. Świa 
dek, który to zaobserwował przez okno, o 
dezwał się do swej żony, „że gmina zdaje się 
tak długo nie zarządzi zasypanie tego rowu 
dopóki nie wydarzy się jakie nieszczęście* — 
rzeczywiście w kilka godzin później, około 
3 po południu, poniósł w tym właśnie rowie 
śmierć woźnica Tomaszewski.

Powyższe zeznania były tak stanowcze i 
tak dalece przekonywujące o niedbalstwie 
gminy, że zadecydowały o słuszności preten 
syi biednej wdowy. Zastępca poszkodowanej 
dr Feuereisen obstawał przy wniosku na prze 
słuchanie niestawającyeh świadków, a w szcze 
gólności dyrektora magistratu Grodyńskiego 
i radcy budownictwa Kłeczka, a ponadto po 
stawił wniosek na dopuszczenie dowodu ze 
znawców i przeprowadzenie oględzin na miej 
scu. Trybunał jednak po dłuższej naradzie 
doszedł do przekonania, źe wina i niedbal

stwo gminy zostały aż nadto wykazane i z 
pominięciem dalszych dowodów dopuścił do 
wód z przesłuchania skarżycielbi, tj. wdowy, 
która stwierdziła wysokość zarobku niebo 
szczyka męża, poczem rozprawę zamknięto, 
a ogłoszenie wyroku zastrzegł sobie trybunał 
na piśmie.

Rozprawa ta rzuciła światło na smutne 
stosunki bezpieczeństwa drogowego w naszem 
mieście i wykazała, że z powodu n i e d b a l ­
s t w a  g m i n y  p o n i ó s ł  ś m i e r ć  n i e  
w i n n y  c z ł o w i e k ,  o j c i e c  r o d z i n y ;  
tragiczny zgon znalazł swój epilog w sądzie, 
biednej wdowie zostanie przyznane odszko 
wanie i skromna renta — słuszna sprawa 
zwyciężyła. My jednak musimy wyrazić na­
sze największe oburzenie, że gmina, z któ 
r<j winy poniósł jedyny żywiciel śmierć, nie 
spełniła swego moralnego obowńązku i nie 
załatwiła na drodze ugodowej roszczeń bie- 
dnej wdowy i sierót, lecz dopuściła do pro 
eesu i pozwoliła wdowie przymierać z głodu, 
a ponadto jeszcze przez swego prawnego za­
stępcę nazwała dochodzenie słusznych ro 
szczeń „szantażem* i „próbą wyzysku*, oraz 
uczyniła biednej wdowie w sposób brutalny 
i cyniczny zarzut, że nie była zdolną do od 
czucia straty męża, wygłosiwszy senteneyę. 
że „jedne żony płaczą, drugie się cieszą po 
stracie męża*.

— Dwa w ieczory C hopinow skie. Pro­
gramy wieczorów Chopinowskich, które odbędą 
się w starym teatrze w t oniedziałek i we wtoret', 
są na tępujące: Ignacy Friedm in wykona ( bie so 
naty B  moll i H-moll, oraz szereg utworów mło­
dzieńczych jak Variations brillantes op 12, Nokturn 
F  dur op 15, Scherzo H moll op. 20, Impromptu 
Fis dur, Polonez B-durit. d. Artur Rubinstein ode­
gra we wtorek 22 b m : Fan azyę F-moll op 49, 
szereg preludyów i etud pośmiertnych. Bali dę 
As-dur, Scherzo B moll, Barkarolę, Tarante lę, Im­
promptu Ges dur, Polonezy Fis moll i As dur Na 
oba wieczory publiczność tłumnie zaopatruje się 
w bilety.

— „Czarodziejski teatr" Baltazara, ma­
gika i brzuch: mówcy, w sali starego teatru 4 przed­
staw ienia: w sobotę 19, w niedzielę 20, w środę 
21 i w czwartek 24 b. m. Początek o godz. 7*/2 
wieczór.

— R epertuar teatru  m łelskiegn-
Sobota: „Major Barbara", komedya w 4 aktacb 

Bernarda Shaw’a (nowość).
Niedziela po południu: „Szczęście Frania" i „Se­

zon* (pół ceny).
Niedziela wieczór: .Major Barbara*.
Poniedziałek: „W ielki Fryderyk*.
Wb rek: .Major Barbara*.
Środa: .Aktorki*.
Czwartek: „Major Barbara*.
Piątek: Przedstawienie operowe „Faust* na do­

chód Tow. dobroczynnzści*.
Sobota: „Ład w domu*, komedya w 4 aktach 

Artura Pinero (nowość).
Niedziela po południu: „Kopciuszek* (ceny zni­

żone do połowy).
Niedziela wieczór: „Ład w domu*.
Poniedziałek: „Aktorki*.
--- Wep«ir*B?isr ioa»r» Indowego.
Sobota: „Pod białym koniem*.
Niedziela po południu: „Dwaj malcy*.
Niedziela wieczór: .Pod białym koniem*.
Poniedziałek: „Hulaj dusza!* (popularne).
Wtorek: .Ciotka Karola*.
Środa: „Utracone szczęście* (nowość).
Czwartek: „Utracone szczęście*.
Piątek: „Utracone szczęście*.
Sobota: „Polka i Rosyanka* (nowość).
Niedziela po południu: „Pod białym koniem*.
Niedziela wieczór: „Polka i Rosyauka*.
Poniedziałek: „Dwaj malcy* (popularne).
— U niw ersytet ludowy im. A. M ickie­

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  czasop ism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
B iuro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie

W  sali Muzeum techniczno przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w niedzielę i w poniedziałek ó go­
dzinie 7 wieczorem: „Fryderyk Chopin* (wieczorki 
muzyczne). Wykłady o Chopinie wypowie p Boi. 
Raczyński, ilustracye muzyczne wykona p. Czop- 
Umlaufowa.

%  fo ra jre .
Tow. Józef Śliwa, stolarz, przyżywszy lat 

47, zmarł dnia 18 lutego w Nowym Sączu. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 20 lutego
0 godz. 3 po południu na cmentarz w Go 
łąbkowicach. Zmarły byl dzielnym pracowni 
kiem i brał zawsze udział w ważniejszych 
przejawach życia partyjnego w Nowym Są 
czu. On to przyczynił się materyalnie do za 
łożenia sklepu spożywczego dla robotników 
miejskich, to też łubiany był przez ogół to 
warzyszów. Cześć Jego psmieci!

Kradzież u „biednego" księdza. Onegdajszej 
nocy skradziono w Oświęcimiu proboszczewi 
ks. Szałaśnemu książeczkę oszczędności na 
6000 koron i kilkaset koron w gotówce.

Echo katastrofy teatralnej w Bielsku. Z po 
wodu pamiętnej katastrofy w miejskim teatrze 
w Bielsku w dniu 2 października 1909 r., 
gdzie wskutek oderwania się sztukateryi 
z sufitu w czasie przedstawienia kilkadziesiąt 
osób zostało lżej lub ciężej poranionych, od­
była się w sądzie powiatowym w Bielsku 
dnia 15 b. m. rozprawa przeciw kierowni 
kowi miejskiego urzędu budowniczego Frie- 
dlowi, asystentowi tegoż urzędu Heinrichowi
1 architekcie Ungwerowi o występek z § 335 
u. k.

Rozprawa wykazała, że odbywającą się 
corocznie przed otwarciem teatru rewizyę

przeprowadził na polecenie Friedla asystent 
Heinrich w dniu 19 września 1909, wtedy 
jednakże wcale nie badał sufitu; wogóle nie 
przeprowadzano nigdy rewizyi sufitu, a oskar­
żeni bronili się, że w tym kierunku niema 
zupełnie żadnego specyalnego rozporządzenia. 
Na podstawie wyników rozprawy został Friedl 
zasądzony na 20 dni aresztu względnie grzy­
wnę 209 koron, Heinrich na 10 dni aresztu 
z zamianą na grzywnę 100 koron, Ungwer 
został uwolniony.

Jako poszkodowanych wystąpiło w tym pro­
cesie około 30 osób, z tych 10 poszkodowanych 
zastępował adw. dr Gross i koncypient jego 
tow. dr Silbiger.

Wyrok ten, ustalający winę urzędników 
gminy miasta Bielska, jest dla poszkodowa­
nych podstawą do wystąpienia z prawno- 
prywatnemi roszczeniami o odszkodowanie 
przeciw tejże gminie.

Komendantem korpusu w Przemyślu w miej­
sce generała Pino mianowany został generał- 
porucznik Kumraer, dotąd komendant dy- 
wizyi w Pdznie czeskiem. Jest on wzglę 
dnie młodym człowiekiem, gdyż liczy dopiero 
58 lat.

Strejk w propinacyi. W Tarnopolu we czwar­
tek wybuchł w propinacyi strejk całego per- 
sonalu, tamże zatrudnionego. Zastrejkowali 
woźnice, parobcy, ludzie zajęci przy wało­
wania piwa i szynkowauiu wódki, ogółem 
30 ludzi. Chodzi o polepszenie wynagrodze­
nia Strejk wybuchł niespodziewanie i zasko­
czył dyrektora Bogdanowicza i kierownika 
kancelaryi Tomanka. Niezwykły ten strejk 
wy wołał sensacyę w mieście. Przed lokalem 
gromadzą się grupy ciekawych. Polieya utrzy­
muje porządek, do zaburzeń jednak nie przy­
szło. Ze strajkującymi toczą się rokowania. 
Do zaburzeń mogłoby przyjść, gdyby zarząd 
propinacyi chciał strajkujących zastąpić nowo 
przyjętymi ludźmi

Nowa afera szpiegowska. Z Tarnopola do­
noszą: W więzieniu tutejszem znajdują się 
dwa bardzo podejrzane indywidua, co do któ­
rych zachodzą poszlaki, iż byli w łączności 
z Bendakiem, aresztowanym pod zarzutem 
szpiegostwa w Czerniowcach. Pierwszy z nich, 
Jakób Dudniczenko, aresztowany w Mielnicy, 
rodem, jak podaje, z okolic Kiszyniewa, prze­
bywał poprzednio w Czerniowcach, utrzymu­
jąc żywe stosunki z kołami anarchistycznemi, 
a zwłaszcza z anareb stką Hermelinową. Zna­
leziono przy nim 4000 rubli w gotówce, wy­
dawnictwa anarchistyczne i kilka gatunków 
broni. Dudniczenko zeznał w śledztwie, iż 
trudnił sie przemycaniem broni z Galicyi do 
Królestwa, a do Mielnicy przybył, aby ode­
brać transport broni.

Drugi, Jurko Ryziuk, przytrzymany w Tłu- 
steńkiem, pochodzący z Rosyi, jest niewąt­
pliwie szpiegiem. Znaleziono przy nim wyda­
wnictwa i broszury nielegalne.

Ee iw /lata .
Choroba Luegera. Stan zdrowia dra Lue­

gera niezmieniony i g r o ź n y .  Groźba nie 
tkwi w samej chorobie, ani w samej opera- 
cyi, tylko w tem, że dr Lueger jest dyabe- 
tykiem, a u dyabetyków rany po operacyi 
bardzo trudno się goją. Lekarze zapatrują 
się na obecny stan choroby dość ponuro. 
Pocieszają się tylko tem, że przed trzema 
laty była podobna rana, jednak się wygoiła. 
W całem mieście panuje wielkie zaintereso­
wanie i wielkie współczucie.

O północy donoszą z ratusza, że dr Lue­
ger od pół godziny śpi spokojnie. Lekarz 
Pupowac, który od godziny 10 bawił u łoża 
chorego, opuścił ratusz, a do rana czuwać 
będą przy łożu chorego dwie zakonnice.

Telegraf bez drutu. Z dniem 20 b. m. 
otwartą zostanie w Poli dla użytku publi­
cznego nadbrzeżna stacya telegraficzna bez 
drutu.

Cook w południowej Ameryce. Z San Jago 
de Chile donoszą: Rzekomy Craig przyznał 
wreszcie, że jest identyczny z Cookiem. — 
Oświadczył on, że chce się zdała trzymać 
cd publiczności, gdyż przygotowuje sprawo­
zdanie ze swej podróży do bieguna północne­
go. Sprawozdanie to, jak powiada, będzie 
przckonywującem

Kopenick w Anglii. Admiralicya angielska 
padła ofiarą olbrzymiej mistyfikacyi. Pięciu 
młodych ludzi i jedna panna postanowili za­
kosztować książęcego przyjęcia na pancerni­
ku „Dreadnought*. W tym celu jedna panna 
i 3 młodzieńców przebrało się za książąt abi- 
syńskich; maskarada została dokonana sty­
lowo z zachowaniem wszystkich szczegółów, 
jeden młodzieniec objął rolę tłómacza, piąty 
wystąpił jako delegat angielskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, wystany dla to­
warzystwa książętom. Wesoła kompania za­
telegrafowała do komendanta „Dreadnought*, 
podpisując nazwisko, które otwiera wstęp 
wszędzie. W Portland, gdzie pancernik stoi 
na kotwicy, powitano „książąt* z należnemi 
honorami. Zafrasowany komendant przepra­
szał, że orkiestra nie umie hymnu abisyń
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skiego. Nad pancernikiem powiewała flaga 
Zanzibaru, jako najbliższego państwa Abisy 
nii, gdyż brakło właśnie flagi ©wego mocar­
stwa. Podejmowano dostojnyeh gości wspa 
niale. Szampan lał się strumieniem. Po go 
dzinnych odwiedzinach i obejrzeniu pancer­
nika, weseii goście powrócili do Londynu
i... zaśmiali się tak głośno z żartu, że wy 
szedł na jaw.

Bójki w Ameryce, w Kairo (stan Illinois) 
między urzędnikami szeryfa a tłumem ludno 
ści przyszło do walki ulicznej, przyczem je 
dnego białego zabito, a kilku innych ciężko 
raniono. Tłum domagał się wydania w celu 
zlynchowania murzyna, który onegdaj wie 
czorem ukradł pugilares z pieniądzmi i sie 
dział w więzieniu zamknięty. Przeszło 500 
osób zebrało się przed więzieniem, a po od 
mowie szeryfa wydania murzyna groziło 
wtargnięciem do więzienia. Na to szeryf ka 
zał dać ognia i zarekwirował wojsko.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

W każdem  gospodarstw ie dom ow em
zdarzają się przy wykonaniu rozmaitych zajęć do 
mowych często skaleczenia — jest więc wskaza- 
nem zraniema te echraniać przed zapaleniami i za­
nieczyszczaniem, przyczem należy używać środków 
chłodzących i ból uśmierzających, a przyspieszają­
cych zabliźnienie. Chlubnie znana i prawie w każ­
dej domowej aptece znajdująca się p r a sk a  maść 
d om o w a  z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy 
nadwornego w Pradze, jest właśnie środkiem do 
ty> h celów najodpowiedniejszym. Do nabycia we 
wszystkich tutejszych aptekach. — Patr ogłoszenie.

T y lk o  5 h a le rz y  kosztuje, obecnie kostka ulu­
bionego Maggiego bulionu, przyrządzonego z naj 
lepszego ekstraktu z mięsa i znakom1 tych wycią­
gów z jarzyn, z którego wyłącznie przez zwyczajne 
polanie wrzącą wodą otrzymujemy talerz (V4 litra) 
gotowego rosołu wołowego. Daje się pełną gwa 
rancyę, że w kostkach tak pod względem jakości, 
jak również wielkości nic się nie zmienił z wy­
jątkiem ceny, zmiana ta zaś znajdzie zapewne u 
każdej gospodyni uznanie.

Z różnych stron.
Egzebucya u prezydenta senatu tureckiego. — No­
wy rok w Chinach. — Napad bandycki na balu. —

W Konstantynopolu zaszedł wypadek, wy­
wołujący sensacyę w kolach wyższych urzę 
dników. Z polecenia ministra finansów komor 
nik dokonał zajęcia mebli i sprzętów prezy­
denta senatu Saida baszy, który winien był 
skarbowi państwa około 120 000 K za zale 
głe podatki od domów. W Turcyi zdawna 
ustalił się zwyczaj zalegania z podatkami do 
mowymi tak, że większa część właścicieli, 
zwłaszcza w Konstantynopolu, posiada zna 
czne zaległości. Obecny minister finansów 
postanowił przeprowadzić egzekucyę wszyst 
kich zaległości; między innymi wezwany do 
zapłaty Said basza odmówił stanowczo, po 
wołując się na to, że skarb państwa winien 
mu jest około 160 000 K za zalegającą od 
lat pensyę. Minister finansów zarządził wo 
bec tego zajęcie mebli i sprzętów, które mają 
być sprzedane na publicznej licytacyi. Said 
basza przedstawił całą sprawę w senacie, 
który jednomyślnie potępił zarządzenie mini­
stra. Zajściu temu przypisują także polityczne 
pobudki; Said basza był w swoim czasie kan 
dydatem na stanowisko wielkiego wezyra po 
ustąpieniu Husseina Hilmy-baszy i już wów 
czas minister finansów i minister spraw za 
granicznych oświadczyli, że wystąpią z ga 
Sinetu w razie jego nominacyi. Obecne za 
fantowanie prezydenta senatu zmierzać miało 
do tego, by go skompromitować przed rządem 
i uniemożliwić ewentualną jego kandydaturę 
na przyszłość.

** *
Nowy rok w Chinach przypada na czas 

między 20 stycznia a 18 lutego. Święci się 
go w sposób bardzo uroczysty. Według oby 
Czajów ortodoksyjnych powinno święto No 
wego roku trwać przez 15 dni, podczas któ 
rych wszystkie urzędy mają być zamknięte. 
Zwyczaj ten nie wyda się dziwnym, jeśli się 
uwzględni, że Chińczycy nie mają ani nie­
dziel, ani świąt. Święto Nowego roku obcho 
dzi się w Chinach nader uroczyście już choć­
by z tego względu, że wprowadza ono po 
żądaną przerwę i odmianę w monotonne ży 
eie całego roku. W drugim dniu Nowego roku 
cesarz podejmuje u siebie wszystkich obe­
cnych w Pekinie mandarynów, w trzecim zaś 
dniu składa cesarzowi noworoczne życzenia 
całe ciało dyplomatyczne. Ogłoszony w piśmie 
urzędowem edybt cesarski przepisuje, w ja­
kich strejach i futrach dygnitarze mają się 
stawić u cesarza. Prastara tradycya nakazuje, 
aby każdy Chińczyk w siódmym dniu Nowe 
go roku przywdział nową szatę, albowiem 
tylko człowiek ubrany w tym dniu w nowe

szaty, może liczyć na rok szczęśliwy. Wolno 
zresztą nowy przyodziewek na ten dzień po 
życzyć sobie lub nawet nabyć go sposobem 
nieuczciwym, byleby był, inaczej bowiem nie 
podobna ustrzedz się od nieszczęścia w na­
stającym roku.

Inny, również prastary zwyczaj chiński na­
kazuje surowo, aby każdy przed nastaniem 
święta jak najsumienniej uregulował rachunki 
ze swymi wierzycielami. Obowiązek zapłacę 
nia długów odnosi się jednak tylko do sto­
sunków pieniężnych z ludźmi tego samego 
wyznania. W stosunkach z innowiercami prze 
pis ten nie ma znaczenia. Religijne przepisy 
wymagają surowo, by Nowy rok czczony był 
bezustannie wzniecanymi ogniami sztucznymi 
i nieprzerwanym szeregiem obfitych uczt. 
W tych duiach stoły są suto zastawione naj 
bardziej wyrafinowanymi wytworami chiń­
skiej sztuki kulinarnej. Wielką rolę przy u- 
roczystościach noworocznych odgrywają ży 
czenia noworoczne, wydrukowane na łokcio 
wych czerwonych kartonach, które Chińczyk 
przybija do drzwi swego mieszkania.

* * *
Z Bukaresztu donoszą: Podczas jednego 

z ostatnich balów karnawału do jednej z lóż, 
w której znajdowały się dwie damy, żony 
bojarów, wtargnął wielokrotnie już karany 
bandyta Bucur z rewolwerem w ręku i za 
żądał od nich, by mu oddały kosztowne bi- 
żuterye i klejnoty. Na widok jego, damy wy 
dały przeraźliwy krzyk, który usłyszano na 
sali balowej i zrozumiano go, jako okrzyk 
alarmu z powodu pożaru. Powstała straszna 
panika: cała publiczność rzuciła się do wyjść, 
tratując się nawzajem. Wiele osób, zwłaszcza 
pań, odniosło ciężkie obrażenia. Bucur pró­
bował ratować się ucieczką; tuż przy wyjściu 
z galeryi spostrzegł go żandarm i dał do nie 
go strzał, raniąc go ciężko. Komisarz policyi 
Nenoveanu aresztował bandytę i kazał go od 
prowadzić do posterunku policyjnego. Na u 
licy tłum otoczył żołnierzy prowadzących Bu 
ćura i chciał go zlynehować. Z wysiłkiem 
zaledwie udało się wyrwać Bucura z rąk 
rozszalałego tłumu.

S E JM .
Lwów, 19 lutego.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia prowadzono dyskusyę generalną nad spra­
wą zezwolenia 30 radom powiatowym na po­
bór w r. 1910 wyższych dodatków do po- 
datków-

Poseł S t a r u c h  ostro krytykował gospo­
darkę rad powiatowych, a bronił ich poseł 
S t a r z y ń s k i .

Na posiedzeniu wieczornem
przeszedł sejm do dyskusyi szczegółowej, 
w ciągu której przyszło do ogromnej awan­
tury z powodu krzyków posła Starucha. Na­
stępnie uchwalono będące w dyskusyi przed­
łożenie, oraz uchwalono rozporządzenia wy­
konawcze do ustawy wodnej.

Posiedzenie o 11‘30 w nocy zamknięto; 
następne dziś o 10 rano.

Jak słychać ma sejm dziś zostać zamknięty.

Z komisyi dla roformy wyborczej.
Lwów. W komisyi dla reformy wyborczej 

na wczorajszem posiedzeniu subkomitetu prze­
wodniczący dr Leo stwierdził przedewszyst- 
kiem, że k o m i s y a  n i e  p o l e c i ł a  sub-  
k o m i f e t o w i  p r z y g o t o w a n i a  j a k i e ­
g o k o l w i e k  w n i o s k u  p o d c z a s o b r a d  
s e j m o w y c h ;  przeważyło bowiem zapatry­
wanie, że celem uchwały o permanencyi było 
danie możności spokojnego obradowania po 
odroczeniu obrad sejmowych.

Subkom itet jednomyślnie podzielił zapatry­
wanie przewodniczącego.

Następnie zawiadomił przewodniczący, że 
wobec rezygnacyi dra Głąbińskiego z godno­
ści przewodniczącego komisyi s k ł a d a  g o ­
d n o ś ć  p r z e w o d n i c z ą c e g o  s u b k o ­
m i t e t u .  Przewodniczący uczynił swoją osta­
teczną decyzyę zależną od załatwienia sprawy 
przewodniczącego komisyi.

Wczoraj odbyło się także posiedzenie peł­
nej komisyi dla reformy wyborczej, z któ­
rego wydano następujący komunikat:

„Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
uchwalono ze względów merytorycznych 
n ie  p r z y j ą ć  r e z y g n a c y i  pos .  d r a  
G ł ą b i ń s k i e g o  z godności przewodni­
czącego komisyi i zwrócić się do niego 
z prośbą w drodze telegraficznej, by w in­
teresie sprawy samej zatrzymał dalej prze­
wodnictwo. Uchwalono, by c z ł o n k o w i e  
k o m i s y i  p o b i e r a l i  d y e t y  p o s e l ­
s k i e  jedynie podczas obrad komisyi wzglę­
dnie subkomitetu*.
Do subkomitetu wybrano w miejsce po­

słów Jędrzejowicza i Pinińskiego, posłów Ja­
worskiego i Wereszczyńskiego.

Lwów, 19 lutego.
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10 mi­

nut 35.
Odczytano wnioski, interpelacye, poczem 

z porządku dziennego odesłano do komisyi 
administracyjnej sprawę zezwolenia reprezen- 
tacyi powiatowej w Limanowej na zaciągnię­
cie pożyczki 25.000 K.

Po załatwieniu kilku drobnych spraw przy­
stąpiono do sprawozdania komisyi wyborczej 
o wniosku posła Starzyńskiego
o ustanowienie drugiego zastępcy marszałka
dla przewodniczenia podczas obrad sejmo­
wych.

Poseł Kor ol  (moskalofil) zaznaczył, że jego 
klub uważa ustanowienie drugiego wicepre­
zydenta za rzecz potrzebną, ale nie konie­
czną w obecnej chwili. Członkowie klubu 
mówcy sądzą, że wniosek posła Starzyńskiego 
o d r o c z y  s p r a w ę  s a me j  r e f o r m y  wy­
b ó r  c z ej i dlatego podczas głosowania wyjdą 
z sali.

Poseł K o z ł o w s k i  również oświadczył 
się p r z e c i w  wnioskowi i zarzucił komisyi 
wyborczej, że p r z e z  d w a  l a t a  n i c  n i e  
z r o b i ł a .

Posiedzenie trwa dalej.

z dnia 19 lutego.

Z przesilenia.
Konferencya bar. Bienertha z Kołem Polakiem.

Wiedeń. Prezydyum Koła polskiego zjawiło 
się wczoraj po południu na konferencyę u pre 
zydenta ministrów, w której wzięli także u 
dział ministrowie Biliński i Dulęba. Konfe 
reneya trwała od godziny 3 do 6 po połu 
dniu. Ze względu na obecną polityczną sy 
tuacyę została ze strony prezydyum Koła 
polskiego poruszoną kwestya r e k o n s t r u -  
k c y i g a b i n e t u .  Po przeprowadzeniu dys­
kusyi nad całą sytuacyą polityczną, uwzglę 
dniono ogólnie konieczność omówienia ob 
szernego programu pracy i możliwe rozsze 
rżenie w tym celu obecnej większości. W ślad 
za tą myślą wyraził prezydent ministrów za 
miar rozpoczęcia przedewszystkiem rokowań 
z wszystkiemi stronnictwami w kierunku 
złagodzenia politycznych przeciwieństw i 
stworzenia politycznych warunków dla utwo 
rżenia rozszerzonej większości. Prezydyum 
Koła polskiego przyjęło ten zamiar prezy­
denta ministrów do wiadomości i oświad 
czylo, że pragnie pozostać nadal przy do 
tychczasowej polityce Koła polskiego, t. j. 
polityce „wolnej ręki*, zarówno wobec rządu 
jak i wobec stronnictw.

Zdanie bar. Bienartha.
Praga. „Narodni Listy* donoszą z Wiednia, 

że niemiecki komitet wykonawczy miał za­
pytać Bienertba, czy prawdą jest, że propo 
nował drowi Pacakowi wstąpienie do gabi 
netu. Otrzymawszy potakującą odpowiedź, 
zapytali, co bęizie, jeśli Czesi nie przyjmą 
istotnie reprez< ntacyi w gabinecie. Na to od 
powiedział bar. Bienertb: W takim razie będę 
rządził bez Czechów w gabinecie. Kiedy je 
den z członków konferencyi wyraził wątpli 
wość, czy przez nie:.bsadzenie obu posad 
ministeryalnych czeskich stanowisko rządu 
nie będzie zachwiane, odpowiedział bar. Bie 
nerth, że posiada pełse zaufanie cesarza 
i że w każdym wypadku na czele rządu 
pozostanie.

Parlament niemiecki.
Berlin. Poprawka soeyalno demokratyczna 

do wniosku tolerancyjnego centrum została 
o d r z u c o n ą  233 głosami przeciw 89. Na 
stępnie o d r z u c o n o  również wniosek cen 
trurn w imiennem głosowaniu 160 głosami 
przeciw 150; 8 posłów wstrzymało się od 
głosowania.

Na porządku dziennym obrad znajduje się 
interpelacya socyalnych demokratów w Bpra 
wie oświadczenia kanclerza z dnia 10 b. m 
w sejmie pruskim, poniżającego prawo wy­
borcze do parlamentu i stanowiącego dla nie 
go groźbę. Sekretarz stanu Delbrtick zawia­
domił, że kanclerz dzisiaj odpowie na tę in 
terpelacyę.

Rozpoczęto drugie czytanie budżetu de 
parfamentu spraw wewnętrznych.

Berlin. Na porządku dziennym dzisiej­
szego posiedzenia znajduje się interpela­
cya socyalistów z powodu mowy kancle­
rza, wygłoszonej w sejmie pruskim , w 
której krytykow ał prawo wyborcze’ do par­
lamentu.

Kanclerz oświadczył gotowość udziele­
nia natychm iastowej odpowiedzi.

Poseł F r a n k  (socyalista) w uzasadnie­
niu interpelacyi przypom niał zajście z po­
słem Oldenburgiem, k tóry domagał się 
ewentualnego użycia wojska celem rozpę­
dzenia parlam entu.

Powódź w Paryżu.
Paryż. Spodziewają się. że Sekwana w 

ciągu doby opadnie o 30 cm. Z górnego 
biegu Sekwany, Marne i dopływów donoszą
0 opadaniu wód.

Przesilenie w Grecyi.
Paryż. „Petit Parisieu* donosi z Aten, 

że przesilenie greckie doszło do punktu 
kulminacyjnego. Zwolennicy dworu gotowi 
są z pozostałą częścią armii i floty zwró­
cić się przeciw Lidze wojskowej i wyko­
nać z a m a c h  s t a n u  na korzyść dyna- 
styi. Król powołał dwa pewne bataliony 
do Aten. Gabinet Dragumisa ma w naj­
bliższym czasie podać się do dymisyi.

Ateny. W Izbie prezydent ministrów Dra- 
gumis złożył oświadczenie imieniem rządu, 
w którem podniósł, że obecny rząd przyłą­
cza się do żądania przywódców stronnictw
1 postanowił zaproponować Izbie rewizyę 
artykułów konstytucyi nie mających cechy 
fundamentalnej, pomijając zawartą w arty­
kule 107 klauzulę, według której rewizya 
winna być uchwaloną w dwu legislatywach 
przez sli posłów. Tea środek jest jedyną rę­
kojmią powrotu do normalnych stosunków.

Prezydent ministrów prosił Izbę usilnie o 
przyjęcie tego przedłożenia.

Ateny. Król podpisał dekrety, odwołujące 
postów zagranicznych, z wyjątkiem posła w 
Konstantynopolu i Waszyngtonie.

Trzęsienie ziemi.
Kanea. Wczoraj odczuto tu trzęsienie zie­

mi, które trwało 14 sekund. Szczyt minaretu 
oderwał się i zawalił kopułę meczetu. W wielu 
miejscowościach budynki doznały uszkodze­
nia Z okolicy nadchodzą wiadomości o szko­
dach. W miejscowości Varripetro gruzy za­
sypały sześć osób; obecnie pracują nad ich 
wyratowaniem.

Zofia. Aparaty seismograficzne zanotowały 
wczoraj o godz. 5 min. 47 rano trzęsienie 
ziemi w niedalekiej odległości.

Cattania. Tu i w okolicy dało się wczoraj 
odczuć trzęsienie ziemi, które spowodowało 
panikę wśród ludności.

Miieto (Kalabrya). Aparaty seismograficzae 
o godz. 6 min. 7 rano zanotowały siine trzę­
sienie ziemi w odległości 400 kim.

Abstynencya.
Używanie i nadużywanie trunków w spo­

łeczeństwach europejskich, a więc i w na- 
szern ma podstawy, leżące głębiej, aniżeli się 
to na pierwszy rzut oka wydaje. Nędza i 
ciemnota olbrzymich mas z jednej strony, a 
zbytek i nieuświadomienie obowiązków spo­
łecznych z drugiej atwarzają zarówno w t. zw. 
górnych, jak dolnych warstwach społeczeń 
stwa dosyć materyału na alkoholików. Praca 
wogóle zbyt skąpo jest wynagradzana, wsku­
tek tego ludzie upadają pod jej ciężarem 
i chętnie przy kieliszku zapominają o swej 
nędzy i biedzie. Brak oświaty, a co za tem 
idzie, potrzeb kulturalnych sprawia, że jedy­
ną przyjemnością tysięcy i milionów ludu 
zarówno wiejskiego jak miejskiego jest kom­
pania przy kieliszku. Człowiek jest istotą to­
warzyską i szuka ludzi do pogawędki i za­
bawy, gdzie tylko może. Jeśli ich nie znaj­
dzie gdzieindziej, pójdzie napewno do szyn­
ku. Już przeszło 20 lat temu zobrazowała tę 
prawdę Marya Konopnicka w wierszu „So­
botni wieczór*. Przedstawia tam robotnika, 
który ma wyższe, choć nieuświadomione dą­
żenia, a jednak na szynku końezy. — Jeśli 
przyznamy jej racyę, to musimy się zgodzić, 
że nic nie pomoże agitacya za masowem 
wyrzekaniem i wyprzysięganiem się wódki, 
ieśli nie znajdziemy wyższych, prawdziwie 
ludzkich i kulturalnych przyjemności dla 
tych, którzy dziś poza kościołem i szynkiem 
nic nic mają. Najlepszym tego dowodem jest 
zupełna prawie bezowocność szerokiej agita- 
cyi księży, prowadzonej w tym kierunku. — 
Nikomu chyba nie może być łatwiej działać 
na wsi, niż księdzu, a jednak agitacya się 
nie udaje, bo odwodząc od wódki, kB ęża nie 
postarali się równocześnie o danie parafia­
nom swym czegoś wzamian za przeklęty 
trunek.

I oto, jak zawsze w tych wypadkach by­
wa, ludzie Bilni wytrwają, słabi prędzej, czy 
później ulegną, a ulegając zwątpią o swej 
sile moralnej, co jest największem nieszczę­
ściem każdego człowieka.

Zadaniem abstynentów jest wyrabiać i sze­
regować ludzi silnych, na których najgorsze 
nawet warunki nic wpłyną tak, aby ich ze­
zwierzęcić. Ale należy też stwarzać takie wa­
runki, aby w nich ludzie słabi nie padali.

Jeżeli chcemy człowieka, czy ogół od ja­
kiejś pokusy uwolnić, to mamy tu trzy 
drogi: 1) uświadomić i wzmocnić człowieka 
tak, aby sam pokusę odrzucił; 2) usunąć 
pokusę; 3) dać coś, co ją zrównoważy i przez 
to moc jej osłabi lub nawet zniszczy.

Wsz-elkle żurnale mód
francuskie, angielskie i wiedeńskie

sz c z e g ó ln ie  ż u r n a l  
-  : se zo n o w y-------

cena 1 Korona, 
z przesyłką 1 Korona 35 hal.

na wiosnę i lato 1910 zawierajęcy około 1000 modeli jakoteż
FA Y O R IT M M t a . I F  na suknie, kostyumy, żakiety, 

MU spódnice, szlafroki, matynki, bie­
liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na 
wszelkie miary poleca M . L A IM D A U , Kraków, ul. Mikołajska 7.

Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna.



Należy wszystkich tych dróg używać. — 
A wię^:

1. Trzeba dbać o to, by każdy był uświado­
miony co do szkodliwości alkoholu i chciał 
z nim walczyć. W tym celu trzeba rozpo­
wszechniać odpowiednie broszury, urządzać 
odczyty dla starszych i rzecz najważniejsza 
postarać się o wprowadzenie we wszystkich 
szkołach obowiązkowego wykładu o szkodli­
wości alkoholu. Rzecz ta, przeprowadzona w 
Ameryce dzięki pani Hunt daje wspaniałe 
rezultaty, co jest rzeczą zrozumiałą, bo mło­
dzież, wiedząc o szkodliwości alkoholu, uni­
ka go zawczasu.

2 Aby usunąć pokusę od ludzi słabych, 
trzeba starać się o to, by zapadały prawa 
państwowe, krajowe i uchwały gminne, ma­
jące na celu ograniczenie i utrudnienie sprze­
daży alkoholu.

3. Aby zrównoważyć pokusę pijaństwa, 
przyjacielejtrzeźwości powinni zakładać domy 
ludowe, urządzać zabawy kulturalne n. p. 
przedstawienia teatralne, obrazy niknące z 
objaśnieniami, organizować chóry robotnicze 
i włościańskie, wreszcie zachęcać do czyta 
nia i samokształcenia przez odczyty, czytel 
nie, biblioteki, wspólne czytania itp.

Alkohol jest wrogiem ludu, bo właśnie dla 
biedaka pracuiącego rozpicie się jest bez 
względną klęską, znacznie większą, niż dla 
człowieka bogatego. Wprawdzie trucizna al 
koholu niszczy ciało, nie pytając się, czy to 
pan, chłop, czy robotnik. Ale kapitalista ma 
nietylko na wódkę, ma też na lekarza, gdy 
mu się dzieci chore porodzą, może je obwo 
zić po całej Europie, chuchać na nie i choć 
mu się wyleczenie n?e zawsze udaje, to przy 
najmniej w szpitalu lub domu zdrowia daje 
dziecku swemu spokój i wygody. A jaki jest 
los biednych głuptaków, cierpiących na wiel 
ką chorobę, słabych fizycznie nędzarzy, o tem 
dobrze wiemy. Grosz nie usuwa od bogatego 
nieszczęść spowodowanych przez alkohol, ale 
je przynajmniej łagodzi. Dla biedaka pijań­
stwo jest bezwzględną ruiną. Usuwa go też 
zupełnie od wszelkiego życia umysłowego, 
skazuje na stanowisko bydlęcia ludzkiego, 
które istnieje po to, aby swą siłą fizyczną 
zdobyć dla innych, szczęśliwych to, co mo­
żna życiem ludzkiem nazwać. — Wszystkie 
chwile wolne od ciężkiej, fizycznej pracy za 
robkowej, pijak traci na to, by umysł za 
mroczyć, kiedyż więc znajdzie czas na życie 
duchowe, o którem tyle słyszy od swych 
przyjaciół w partyi.

Towarzystwa wstrzemięźliwości mogą się 
stać i są już w Europie i Ameryce siłą, z 
którą się muszą liczyć wszyscy działacze lu­
dowi. W Finlandyi tylko dzięki Towarzy­
stwom wstrzemięźliwości powstało prawo, do­
puszczające kobiety do sejmu i wybrane zo­
stało obecnie 15 kobieto posłami. Członkowie 
Towarzystw abstynenckich głosowali za nie­
mi, wiedząc, że napewno uchwalą prawa 
przeciwalkoholowe, co się też stało istotnie.

Dlatego mamy nadzieję, że abstynenci 
dzięki czynnej akcyi wytworzą sobie powa 
żny posłuch wśród partyi, biorącej w obronę 
interesy ludu wiejskiego i proletaryatu.

Szpieg rosyjsk i w Czernlow cach.
O aresztowanym w Czeruiowcach szpiegu 

rosyjskim Józefie Bendaku donoszą następu­
jące szczegóły:

Bendak stał w ścisłym kontakcie ze szpie­
gami w całej Austryi.

Bendak, jako Bukowińczyk, zawód swój 
szpiegowski rozpoczął w granicznych mia 
stach galicyjskich, gdzie bawił przez lat 
kilka — powróciwszy zaś na Bukowinę, nie 
zaprzestał swej brudnej działalności, lecz roz 
szerzył ją jeszcze więcej, to też powierzano 
mu coraz ważniejsze misye szpiegowskie do 
załatwiania, które też powodowały częste 
wyjazdy do Wiednia, Poli i Raguzy, jako do 
źródeł, gdzie wielkie plany i ważne taje­
mnice wojskowe są przechowywane.

On, który porftątkowo zadawalał się tylko 
tnaio znaczącymi wywiadami, donosami o 
dyslokaryi wojsk i śledzeniem rewolucyoni 
stów, wzbił się raptem w górę i otrzymywał 
zlecenia dowiadywania się o planach i za 
miarach swego państwa, aby je potem za 
dobrą zapłatą odstąpić mocarstwu obcemu. 
Jednem słowem, Bendak był szpiegiem nie­
powszednim, obracał się przeważnie w ra- 
marh szpiegostwa wojskowego i zdołał już 
wicie tajemnic wojskowych wydać Rosyi, co 
przez cały szereg niezem nie zbitych dowo 
dów zostało już stwierdzonem, a które to 
dowody polieya tamtejsza, z przyczyn łatwo 
zrozumiałych, trzyma w tajemnicy.

Kto jest właściwie Bendak? Już jesienią 
1903 roku zwracano władzom tamtejszym 
nwagę Da Bendaka, który wówczas — jako 
22 letni młodz:eniee — miał już za sobą dość 
czarną przeszłość.

Jako syn ubogiego służącego w grecko- 
ormiańskim konsystorzu ukończył w Czer- 
niowoach seminsryum nauczycielskie i został 
wiejskim nauczycielem przerzucanym z miej 
sca na miejsce, aż do chwili, kiedy wstąpi} 
do wojska, jako jednoroczniak, do jednego z 
pułków piechoty, stacyonowanych we Lwo­
wie i na ten czas właśnie przypada początek 
jego podłej roboty, która go też zatrzymała 
we Lwowie przez kilka lat.

Następnie powrócił znów na Bukowinę, 
gdzie przez krótki czas pełnił powtórnie obo­
wiązki nauczyciela, lecz niebawem porzucił 
ten zawód już na zawsze i wyjechał pono­
wnie do Galicyi. Tu ożen'ł się z córką pe 
wnej właścicielki realności, kobiety uezciwej, 
która jednkże w bardzo krótkim czasie dzieci 
swe, za ich nieczyste sprawki, z domu swego 
wyrzuciła.

W owym czasie Bendak zaznał wiele biedy, 
utrzymywał się z diurnum, a nędza dała mu 
się do tego stopnia we znaki, że jako oficer 
rezerwowy starał się o posadę dozorcy wię 
źniów w Stanisławowie, której nie otrzymał.

Dopiero w roku 1905, za protekcyą je 
dnego z posłów ruskich, dostał się do wy 
działu krajowego w Czernioweaeb, początkowo 
jako pisarz, a następnie mianowany został 
kancelistą. Przez cały ten czas uprawiał cią 
gle szpiegostwo, lecz na bardzo małą skalę 
i pozostawał już pod tajnym dozorem po 
licyi, to też w dzisiejszym akcie śledczym 
znacbodzą się z owych czasów notatki na­
miestnictwa, policyi lwowskiej, policyi stani­
sławowskiej, rządu krajowego i policyi czer- 
niowieckiej.

Z biegiem czasu podniósł Bendak swe nie 
cne rzemiosło bardzo wysoko i wszedł w 
komitywę ze szpiegami w całej Austryi. Wy 
nagrodzenie za swe szpiegowskie czynności 
pobierał miesięcznie, które zagraniczny po 
słaniec przynosił mu regularnie do domu. 
Jako dowód oddania i otrzymania pieniędzy 
służyły listy, które zawierały równocześnie 
różne zlecenia dawaue B'?ndakowi przez Ro 
syę do wykonania. Tak też było i w dniu 
krytycznym, w którym aresztowanie na 
stąpiło.

Policya, która miała już baczne oko na 
dom Bendaków, wiedząc, że jeden i ten sam 
jegomość z rosyjskiej Nowosielicy odwiedza 
ich za często, a przytem mając donos ano 
nimowy, przedstawiający Bendaka wyraźnie, 
bez żadnych ogródek, jako szpiega, postano 
wiła przy najbliższej sposobności jegomo 
śeia owego przytrzymać i w tym celu po 
informowała również policyę w Nowosielicy 
austryackiej.

Kiedy więc ów podejrzany pan przejechał 
granicę i udawał się do Czerniowiec, był 
już od samej Nowosielicy śledzony, jak ró 
wnież i w Czernioweaeb na każdym kroku 
Pclicya stwierdziła, że w dniu tym był 3 razy 
w domu Bendaków, to też gdy się udał na 
dworzec kolejowy i gdy miał już wsiadać do 
pociągu, odchodzącego do Nowosielicy, zo 
stał aresztowany, równocześnie zaś areszto 
wano Bendaków w domu. Przy obcym zna­

leziono list własnoręczny Bendaka zawiera 
jąey pokwitowanie z odbioru 1000 rubli, 
oraz dość ważne tajemnice wojskowe. U Ben 
daków zaś, przy przeprowadzonej natych 
miast rewizyi domowej, znaleziono ostatnie 
zlecenia władz rosyjskich i całą masę ko 
respondencyj poprzednich.

Aresztowani początkowo przeczyli wszyst 
kiemu. Bywanie obcego poddanego w swym 
domu tłumaczyła Bendakowa stosunkiem mi 
łosnym Obcy zaś tłumaczył się, że przyjechał 
do Czerniowiec w celu porady lekarskiej, co 
też i w jego oficerskim certyfikacie urlopo 
wym było wyrażonem, lecz wkońcu przyci 
śnięci do muru niezem niezbitą siłą dowo­
dów, przyznali się do winy.

Bendak leży w szpitalu więziennym bar 
dzo cbory, a lekarze powątpiewają, czy do 
dnia rozprawy dożyje.

8 K Ł A D K L
Fundusz prasow y. Nowy Sącz z zabawy 

związkowej 5 K 17 h. Nowy Sącz z zabawy mu 
zycznej 5 K. Tow. Gola za przeczytanie wstępnego 
artykułu z 10 lutego „Karnawał galicyjski* na fun­
dusz prasowy 50 b.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
iJgłossejile,

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebł- 
aiaofo można umieszczać tylko st opłatą 4 0  te: 
le r a y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują t  k e ro R * 
z jednorazowa ogłoszeni*

* Zw iązek stow arzyszeń  robotniczych  
w K rakow ie (Wiślna 5). Zarząd Związku urzą­
dza z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  w po- 
niedziałek 21 lutt-go o godz. 7 wieczorem.

We środę 23 lutego odbędzie się w a l n e  zgro­
m a d z e n i e  Związku o gedz 7 wieczorem

Upri sza się grupy o wybór delegatów 1 na 50 
członków. Nazwiska delegatów prosimy przesyłać 
na ręce sei retarza tow. Jaroszewskiego.

* Baczność m u ra rz e  k rak ow scy! We 
środę 23 lutego odbędzie się w lokalu Związku 
stow. rob., ul. Wiślna 5, I. p , poufne zgromadze­
nie murarzy. Sprawy bardzo ważne. O liczny udział 
uprasza zarząd.

* Zgrom adzenia kob iet odbędą się w na­
stępujących Czytelniach robotniczych :

W C z e r w o n y m  P r ą d n i k u  w niedzielę 20 
b. m. o godz. 4 po południu; referentka tow. M Ko­
nopacka.

W Ł o b z o w i e  w niedzielę 20 b. m. o godz. 4 
po południu; rtferentka tow. E. Czarniecka.

* K om itet organizacyi kob iet P. P . S. 
D . prosi towarzyszki o nadsyłanie korespundencyi 
i artykułów do „Prawa Lodu* i „Głosu Kob itf 
pod adresem: Redakcya „Prawa Ludu* dia organi­
zacyi kobiet. Osób ście porozumiewać się można 
w niedzielę od godz, 11— 121/a w południe.

* Scena robotnicza w Podgórzu. W nie 
dzielę 20 b. m. w sali Domu robotniczego (plac 
Serkowskiego 11) odegrane zostań e „Ach t-> Zako 
pane*, krotochwila w 3 aktach A. Walewskiego 
Po przedstawieniu zabawa towarzyska. Początek 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp 60 h

* Czarna W ieś. Wpisy do Kółka amatorskiego 
przyjmuje się w lokalu Czytelni robotniczej na 
Czarnej Wsi (ul. Szkolna 123, I. p.) codziennie od 
godz. 7—8 wieczorem, w niedziele od godz. 10—12 
w południe.

* U niw ersytet ludow y urządza w niedzielę 
20 b. m. następujące wykłady:

W Ludwinowie w Czytelni robotniczej o godz. 3 
po południu: dr Drobner: „O powietrzu*.

W Podgórzu w Domu robotn czym, plac Serków”- 
skiego 11, o godz. 3 po południu: p. Baścik: „O po 
czątkacb mowy u człowieka*.

W Czarnej Wsi o godz 5 po południu: p Jemie 
lewski: „O kometach* (z obrazami świetlnymi)

W Rakowicach w Czytelni robotniczej o godz. 3 
po południu: p W. Feldman: „O teatrze*.

* W iedeński oddział Uniwersytetu ludowego 
imienia A Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę 
20 lutego odbędzie się w sali restauracyi J. LeRh- 
nera (I. Auerspergstrasse 6) o godz. 3V* po połu 
dniu punktualnie odczyt p dra Ludwika Jekelsa 
„Marzenia senne i ich znaczenie w naszem życiu 
psychicznem*.

* T ow arzysze! Na wszelkie odczyty i zgro 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonam i, siostram i I córkam i!

* W Związku stow . robotniczych (Wiślna 
5 ,1. p ) odbywać s ę będą w każdą niedzielę Kom­
plety taneczne pod kierunkiem tow. Gorze- 
lanego.  Początek o godzinie 3 po południu.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Choroby skórne
jak ekcema i wrzody, które nie ebeą się 
goić, są wielokrotnie wynikiem niedosta­
tecznej, chorobliwej krwi.

EMULSYA SCOTTA
jest najlepszym środkiem, krew zbogaca- 

jącym  i zwalczającym tego ro­
dzaju cierpienia.

Najskuteczniejsze składniki, 
jakie przez wyśm ienitą mani- 
pulacyę SCOTTA przeistoczo­
ne zostały na śmietankowatą, 
lekkostraw ną emulsye, zjedna­
ły  dla EMULSYI SCOTTA w dal 
i wszerz sławę emulsyi wzo­
rowej, znanej wszędzie jako 
najpewniejszy środek przeciw 
powyższym chorobom.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia we wsz\stkich aptekach.

Prawdsiwe tyl* 
ko z powytazą 
marką, rybakiem,
:: jako pewną 5 
aznaką wyrób* 

SCOTTA.

Polecam y naszym  rodzinom  jak naj­
goręcej

Kolińską domioszkę do kawy.

^ M A G G I" kostki
są pomimo zni­

żenia ceny na

g w a r a o c y ą  te) samej ja­
w i e n i  jak  dawniej

i pozostaną zawsze najlepsza!

D o b r ą

ł a n i ą
z d r o w a

musi być kawa fam ilijna. ‘Gaką zaś 
jest tylko TKathreinera - ZKneipporwska 
kawa słodowa, jeżeli gospodyni ma tą 
przezorność, że przy zakupnie żąda 
wyraźnie fKathreinera i przyjm uje tylko 
takie paczki, które opatrzone są tem 
nazwiskiem i podobizną proboszcza 

iKneippa jako marką ochronnat.

poi. i .

Laboratoryum chemiczne
Dra Bolesława Drobnera

Kraków, pl Szczepański 2.
Telefon 415 c 

wykonuje Analizy moczu, analizy techniczne 
i handlowe. Wypracowuje metody fabrykacyi

„ C H A "
najlepsze liygieniczn 

S P E C Y / H . IV " Ś C I
G U M O W E
1 2-let. gwaraneya 

za każdą sztukę 
Cena 4, 6 1 8 Koron

za tuzin. 
Kolekcya 12 szt. 

sortowanych 
5 Koron.

Nale­
gaj

pan, 
aby 

dosta­
wca 

pański 
dał 

panu
,0LLĘ‘
i nie 

daj się 
pan 
zbyć

jakiemś mniej wartościowem 
naśladownictwem, które za tę 
samą cenę co „0LLA‘” bywa po­
lecane. — Zajmując e, pouczające 
i oryginalne cenniki z podaniem 
źródeł nabycia darmo z fa ­
b ryk i  gumy „0LLA“ ,

Wiedeń 11/72, Praterstresse 57. 
Przez przeszło 2000 lekarzy za 

najlepsze polecane.
Do nabycia we wszystkich apte- 

kach^ lrogueryact^tc^^^

O bszerny pokój
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I. Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Naprzodu*, Marka 21,

H an d larze  ro w eró w
oszczędzą wiele pieniędzy, kupując
moje rowery 1 maszyny do szycia 
precyzyjne. Ceny i jakość bez kon- 
kurenayi. W ielki wybór wszelkich 
renomowanych modeli. St. R«nd- 
bakin Wiedeń, III., Weissgfirberlan- 
de 58/1. Cennik bezpłatnie.

Czy drobny przemysł u nas może 
konkurować z fabryczną tandetą?

Z powodu wojny konkurencyjnej 
między fabrykantami angielskimi a 
niemieckimi, mogę obecnie wyko­
nywać na zamówienie 
Ubrania marynarkowe od K 40”—
Zarutki o d ........................ „ 36 —

z oryginalnych angiel­
skich materyałów od . „ 60-— 

Zarzut-ti od K 50”— i t. p. — W y­
koć zenie według n a j n o w s z y c h  
żurnali — bardzo  wielki wybór.

K raw iec

Jan Wieczyński
Kraków, Krowoderska 44, sklep.

Miód praw d ziw y.
Miód tani pod gwarancyą 5 klgr. 
puszka 7 koron, specyał koron 7'50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu, właśc. największej pasieki.

Z powodu braku miejsca polecam
partyę około

30.000 m. resztek
od 6—12 m. składając, się z fla neli tu­
rystycznej, na bieliznę męską i dam­
ską, materyj na bluzki i suknie, po­
ściel, nankiny,web r mburskich. po­
ręczony towar bez skazy. Wysyłka 
w 5 kg. paczkach około 45 m., paczka 
16 K 20 h. za zaliczką; od 50 kg.

wzwyż z opłaconą przesyłką. 
I W  U w a g a ! Bardzo korzystno dla 
odsprzedających, którym udzielam 

3 %  zniżki.
Próbek nie odcinam i jednak bez 
ryzyka, gdyż za towar nieodpowie­

dni zaraz zwracam pieniądze.

L U D W IK  J .  K O H N
Leinen-, Baumwoll- und Damastwa- 

ren-Erzeugung Nachod, Bohmen.

Kto chce
nabyć różne losy,
na bardzo dogodnych w a­
runkach, raczy nadesłać 
swój adres, celem  porozu­

mienia się do

W ładysława Targowskiego,
ul. Karmelicka 24.

M asło s io ło w e
codziennie świeże 5 kilogr. paczka 
kor. 10 80. Wyborny miód deserowy 
kuracyjny lipcowy, rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kilogr. 
paczka kor. 6 20. Miód stoł >wy do 
picia 4 litr gąsiorek kor. 5 30. Wy­
syła za zaliczką J. M. Farba, Pod­
hajce 79.

Cudem amerykańskiego przemysłu jest
oowo wynaleziony ołówek do dodawania „M axim "

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj­
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybk ego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn­
czy, funkeyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy­
rządem „Mexlm“  nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maxlmem“ wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10 60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erber, Wiedeń 11/8. Ennsgasse Nr. 21.
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P r z e d s ię b io r stw o  d la  o św ie t le n ia  e le k tr y ­
czn eg o  i p r z e n ie s ie n ia  sity

Inż. Rudolfa Poppera w Krakowie, Starowiślna 16
poszukuje

10 zdolnych samodzielnych monterów
do instalacyi światła elektr. i przeniesienia siły.

K a lo -W ib ra to r
przyrząd usuwający rady­
k a ln ie  zm arszczk i i z łą  c e ­
rę , działa przeciw bezsenno­
ś c i, w yp ad an iu  w ło só w , bólu 
g ło w y, g a rd ła , żo łąd ka, g o ść ­
co w i, chorobie se rca  i w. i. 

Wyłączny zastępca

T. ARMATYS, optyk i mechanik
K r a k ó w ,  p l a c  M & r y a c k i  L . 3 .

Zarząd Stowarzyszenia konsumcyjnego kolejarzy 
„Samopomoc w Nowym Sączu, Spółka zarejestr, 
z ograniczoną porąką, zaprasza P. T. Członków

na

XII. ZWYCZAJNE WALNE

ZGROMADZENIE
które odbędzie się  dnia 6-go marca 1910 r. o godz. 3-ej 
popoł. w domu własnym przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 1445

z porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie z czynności Zarządu i sprawozdanie 
kasowe.

3. Sprawozdanie kom isyi kontrolującej i udzielenie 
absolutoryum ustępującemu Zarządowi.

4. W ybór Zarządu i kom isyi kontrolującej.
5. Podział zysku.
6. W nioski Zarządu i kom isyi kontrolującej.
7. W nioski członków.
8. Interpelacye.

A ndrzej C epurski
prezes.

1 kilogram sza- 
ę  rego, dartego K 
%  2’—, nawpół bia­

łego K 2'80, białego K 4-—, białego puchowego 
prima K 6'—, pierza dartego w najlepszej jakości 
K 8'—, puchu szarego K 6' —, białego K 10'—, pu­
chu brzusznego K 12-—, od 5 klg. wysyłka franko.

G otow e p ie r z y n y  czerwonego, niebie­
skiego, żółtego lub białego inletu (Nanking) jedna pierzyna, 
wielkości 180X116 cm. z dwoma poduszkami wielk. 80X58 cm., 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem 
i trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20'—, puchem K 24-—, 
sama pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 3 50, 4, pierzyny 
o wielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, pod jszki 90X70 lub 80X80 cm. 
K 4-50, 5'—, 5-50. Podściółki z gradlu 180X116 cm. K 13 i 15. 
Wysvła za zaliczką, w bezpłatnem opakowaniu od K 10 franco 

M ax B e r g e r ,  D e sch e n lt*  N r. 7 0 0  (B6hmerwald). 
Cenniki na materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. Towar niepodobający się zamieniam lub zwra- 

 _____ _________________ cam pieniądze.

i w  D o  A m e r y k i  i Kanady
L I N I A  K U N A R D Aszy b k o , tan io  

i  w y g o d n ie  przewozi
Terminy odjazdu z Tryestu: S a k s o n ia  23 lutego 1910; P a n n o n ia  1 marca 1910; C a r p a th i a  6 marca 1910.
Z Llwerpolu; L m s lta n ia  (największy i najwspanialszy parowiec świata) dnia 26/2, 19/3, 9/4 7/5, 28/5, 18/6 1910. 

M a u r e ta n ia  19/2, 12/3 2, 30/4, 21/5, 11/6 1910.

Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny; LWÓW, ulica Gródecka 99.

W sali balowej, na koncercie i w teatrze
każda pani, która używa oryginalne wschodniezwraca na siebie ogólną uwagę 

środki piękności

ZefdlJJe
Środki te nadają paniom cudowną piękność kobiet Wschodu i są najdo­

skonalszymi klejnotami kosmetyki. 1 garnitur składa się z K r e m u  w s e h o  
d n ie g o  (K 2‘—) przeciw wszelkim nieczystościom skóry, w s c h o d n ic h  
o t r ą b ó w  m ig d a ło w y c h  (K 150) i m y d lą  w s c h o d n ie g o  (K  1—) na­
dających skórze białość alabastru, p u d r u  w s c h o d n ie g o  (K 2"—) i p e r f u m  
w s c h o d n ic h  (K  4’—). Cały garnitur kosztuje K  10 50 opłatnie. Pojedynczo za 
poprzedniem nadesłaniem należytości oraz 30 hal. na porto.

LAB0RAT0RYUM WSCHODNICH ŚRODKÓW KOSMETYCZNYCH 
APTEKARZA GUSTAWA PROCHE’ EGO -  BRCKA, BOŚNIA.

Odznaczone na wystawie hygienicznej We Lwowie: u Jakóba Rećhena, dost. nadw., Halicka 18; w Krakowie: u I. Hanaka 
w Paryżu w r. 1909 złotym medalem, i Sp. droguerya, ul. Szewska 5 ; w Przemyślu: u M. S -hwarza, aptekarza i dost. nadw.

W łaśnie w yszła: ^ e M ij j j e  złota książka pod tytułem

„ P I E L Ę G N A C Y A  P I Ę K N O Ś C I "
napisana przez Ph. Mr. Gustawa Proche, aptekarza i właśc. apt. chem. kosm. iaborator., Brćka w Bośnii.

Wysyłka opłatna dyskretnie za poprzedniem nadesłaniem 60 hal. (także w markach pocztowych).

STR ZELBY .
Jednolufki . . . .  od K. 26‘—
Dubeltówki . . . .  „ „ 35-—
Flo b e r ty ........................   „ 8‘50
Rewolwery . . . .  „ „ 5‘—
P is to le ty ................. „ „ 2-—
Naprawy tanio. Cenniki ilustr. darmo i opłatnie. 

F R A N C I S Z E K  R U S E K
fabryka broni 

Opoćno a. d. Staatsbahn Ckechy Nr. 115.

faniość, traatelć, dcłurcć.

IGNACY CYPREŚ
CRiWÓW, UL FLORYAŃSKA 48

(Sprzedaje towary i nadal 
po nadzwyczajnie ta 

nich cenach. Amerykański 
siektr. złoty Remontoir Iris 
itzonkowy z marką Systo 
mu Ro«kopf, 86 godzin 
idący wraz z pięknym łań 

juszkiem K MO, trzy sztuki K U '—, 
«eść sztok K 20 —. Srebrny Stos- 
4&pf o trzech kopertach, bardzo 
»fliy K 12*—. Stalowy damski Re 
•ootoir 8 7*89. Budzik najlepszy 
O '-- . Łańcuszki srebrne od K 2'—. 
tegarki damskie złote od K 20"—,
$«giit9 Iiu*tr»w»ne sannikl itn 

tadnnlB d *rm »  I asłatrsie.

Losy miasta Wiednia
najbliższe losowania
1/3 1/7 i 1/11 1910 

z głównemi wygranemi 
po koron

300.000, 20 .000 ,1 0 .00 0
i t. d.

poleca za gotówkę po kursie 
dziennym lub

w ratach miesięczn. po K 16
(taniej jak wszędzie)

Karol Gotlieb
Dom Bankowy w Krakowie

R ynek g i. 1 7 .
Wyłączne prawo do wygranych 
po złożeniu 1-szej raty, z pro- 

wincyi 1 rata przekazem.

Czekowa kasa sklepowa amery­
kańska do rejestrowania

z masy konkursowej f rmy A. Lie- 
beskind w Krakowie, która w mar­
cu 1909 r. była kupiona za 2900 
koron jest do sprzedania.

Kasę tę można obejrzeć w kan- 
celaryi Dra Adolfa Grossa, adwokata 
w Krakowie, ul. św. Anny 9, co­
dziennie w godzinach między 9!/a 
a 1 V2, gdzie również można przej­
rzeć akt oszacowania i warunki 
sprzedaży. — Oferty zamknięte wraz 
z wa lyum w wysokości 200 koron 
należy złożyć w kancelaryi Dra 
Adolfa Grossa najpóźniej do dnia 1 
marca 1910 r. włącznie, a decyzya 
co do ofert nastąpi do 10 marca 1910.

Dr. ADOLF GROSS 
jako zarządca masy konursowej 

firmy A. Liebeskind.

Prawdziwe berneńskie sukna
na sezon jesienny i letni 1910

resztka długości 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tylko
resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kot. 20’— 
wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je­
dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel­

ności skład sukna

S i e g e l - I m i i o i  w  B e r n i e
P r ó b k i  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa­
brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du­
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stała tanie ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo­

rów jak naj unktualniej.

1 resztka kor. 7
1 » V 10
1 V 12
1 » V 15
1 n » 17
1 V V 18
1 V V 20

ta  A  A

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej
AUSTRO AMER1CANA

regularna bezpośrednia

kom unikacja z Austryi do Am eryki, Kanady i t. d.
R o z k ła d  ja z d y .

a) z  T r y e s tu  d o  N o w e g o  J o r k u
Oceania . . . .  19 lutego 
Argentyna. . . .  5 marca 
Martha Washington 12 „
A l i c e ...................26 „
L a u r a .....................2 kwietnia

Oceania . . . .  9 kwietnia 
Argentyna . . . .  23 „
Martha Washington 30 „
A l i c e ................... 14 maja

b) z  T r y e s tu  d o  A r g e n ty n y
przez Rio dc Janeiro

Columbia . . . .  3 marca I A tlanta.................... l t  kwietnia
Francesca . . . .  24 „ | Sofia Hohenberg . 5 maja

Informacyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 
• ł e n e r a ln a  A Je n e y a

G o M I u s t  i  S k a .
Kraków, ulica Lubicz L. 7

Biuro spędycyjno-komisowe
(naprzeciw dworca kolejowego).

Główna Reprezentacya
we Lwowie, ulica Na Błonie L. 2. oraz wszystkie prowincyonalne ajencye.

!A p te k a r z a  A. T h ie r r e g o  S I A Ł / S A M
P r a w n ie  c h r o n io n y .  -

[ ich d i e n I

Allein echferBaisam
aus der Schutzengel-tyolheke 

des
A.ThierryinPregrada

bei Rohitsch Sauethrooit.

Jedynlcf prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znaklom ochronnym.
Działa niezawodnie przeciw wszelkim zasłabnię­
ciom przewodów oddechowych,kaszlowi,flegmie, 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucnym, j* 
kurczom żołądka i innym bolom żołądka, zapa- r  
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, bra- 
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniu itd. 3 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom ust, >» 
bolowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w człon- 
kach, wyrzutom,szczególnie przeciw influenzie itd. tt
12 małych lub 6 dużych flas/.ek lub jedna wielka S 

osobliwa flaszka familijna K  5* —
AptekarzaA. Thierrego jedynie prawdz, maśćcentyfoliowa g
> zdumiewającej, niezawodnej i niedoścignionej *  
skuteczności przeciw ranom niewiedzieć jak za 
starzalym, nawet skirowatym, bolączkom, okale 
czeniom, zapaleniom, bolejącym nogom, ropnie 

te obce ciała, materye wywołujące ropnienie i operanium, usuwa wsze
cyę, bardzo często bolesną czyni zbyteczną. 2 da >vki K  3*60,

Adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERREGO, Preprada pod Rohitsch

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż otworzyłem
p r z y  u l .  S ła w k o w s k ie j  1. 2 2

S K Ł A D  W Ę D L I N
wyrabianych we własnej elektro- 
motorowej pracowni, urządzonej 
według najnowszych wymagań sztu­
ki masarskiej.

Będąc długoletnim i doświadczo­
nym kierownikiem firmy W. Sata- 
leckiego, mogę zapewnić Szan. P. T. 
Publiczności, że wyroby moje zado- 
wolnią najwybredniejsze wymaga­
nia tak pod względem dobroci, jak 
i czystości wyrobów i ceny.

Ręcząc za świeży dwa razy dzien­
nie towar, kreślę się z poważaniem

A ndrzej R óżyck i
Kraków, ul. Sławkowska I. 22.

O L 1 M R I
W TARNOWIE

d. Krskewski 3 (aaprzeflts fi, peeit?/
poleca grattofo- 
ny soarki 
łek“ i fraBcatkś®
patfeefoay. Wtot­
ki wybór płyt 
nsjaewgz. zdjęć. 
Maszyny do szy 
cia, - fcwery i czę­
ści składewe po 
cenach fabrye* 

iłycfe. Reperacye wykonuje »ię szyb 
ko i dńktadais.

Geograficzny Przewodnik
M iasta K rak ow a

wydany po zniesieniu bastyonów 
fortyfikacyjnych o trzech planach 
oryentacyjnych miasta, tj. ogólnego, 
komunikacyjnego, kościołów i gma­
chów publicznych, z opisem 18 ka­
plic i grobów królewskich, bohate­
rów i zasłużonych, znajdujących się 

w Katedrze Wawelskiej. 
Ilustrowany o 30 kolorowych ryci­
nach, zastosowanych do epokowych 
jubileuszów, jakie przypadają nam 
od 1910 roku w Krakowie, nakła­

dem i wydawnictwem
Stanisława Cyrankiewicza.

C e n a  P r z e w o d n ik a  4 0  h a l .
Do nabycia w księgarniach krako­
wskich, na dworcu i u portyerów 

kolejowych.
Wykonano w zakł. artyst. litograf. 

A. Pruszyńskiego w Krak iwie.

‘/s kg. kawy

3 6
znakomitej w smaku i aromatycznej 

poleca

Wojciech OlSZOWSki
w Krakowie

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
Jednorazowa próba przekona każde­

go o jakości.

Najlepsze hygieniczne

(Towary gumowe
do celów san

Kto n ie  w ie
co swoim najbliższym jako po­
darek ślubny, na imieniny, albo 
iako podarek okazyjny kupić ma, 
niech przejrzy tm-j główny ka­
talog z 3000 rycin, w którym 
każdy coś stosownego znajdzie 
i który na żądanie każdemu 
darmo i opłatnie przesyłany bę­
dzie. C. k. nadworny dostawca 
Hanns Konrad, Briix Nr. 1596, Czechy.

sanitarnych poleca

L .  W e l n d l i n g
Kraków, Grodzka 26. Telefon 996.
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie. 
Z powodu braku miejsca polecam 

partyę około

Zawsze wyborna
Herbata i R ą czk i

z magazynu 
Juliusza Grosssgo 

w Krakowie

..{wszędzie do n abycia !,.



Epilspsya, taty przy użyciu
Kurcze, e p i l e p t ic o n  
Choroby prawnie zastrzeżone 

Cena 7*— kor.
nsrwowB r̂°s.ẑ.w y lekarskiej Nr. 55. 
bezpłatnie z głównego składu: Apte­
ka pod Austryą, Wien, IX., albo wprost 
z f a b r y k i :  Priv. Schwanenapotheke 

Frankfurt am Main.

Metodą Beriitza
udzielają  

iekcyj osobnych i zbiorowych
A n g l i k  z wyższem wy­

kształceniem.
F ra n cu z z wyższem wy

1 kształceniem.
N ie m ie c  zwyższera wy-kształceniem. 
H f  ł n p H  * wyższem wy- 
* •  Z  W  11 kształceniem.
Ul. Floryańska 25, i. piętro.

G r a tis  I f r a n c o
wysyłam każdemu swój 
wielki, obficie ilustro­
wany główny katalog 
z przeszło 3000 odbitek, 
m o cn ych  d o b ry ch  
i  ta n ic h  instrumen­
tów muzycznych wszel­
kiego rodzaju. C. i k.

nadworny dostawca 
H A N N S  K O N R A D , 
dom wysyłkowy instru­

mentów muzycznych, Briix Nr 2025 
(Czechy). Skrzypce dla uczniów, po 
4'80, 5-50, 6 —, 680 K, smyczki po 
0'80, l ’—, 140, 1'80 K. — Niema 
ryzyka. Dozwolona wymiana lub 

zwrot pieniędzy.

Moczenie w łóżku usuwa aęna
tychmiast przez nasze „Wach ató“ 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 
Przy podaniu wieku i pici isfor- 
macye bezpłatne! łBStytOt Asseoltp 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi.

POLSKO-CZESKA FIRMA

K A R E S Z  i  S T O C K I
Bremen, Bahnbofstrasse 29

przeprawia pasażerów

do Ameryki
i do wszystkich innych zamorskich krajów

po bardzo nlzklch cenach
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, 

wprost bez przesiadania się.
Doskonały zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa

Podróż oceanem trwa tylko SV2 dni cesarskimi, pospiesznymi okrętami; 
„Kaiser Wilhelm II" II „Kronprinz Wilhelm"
„Kalser Wilhelm der Grossa" || „Kronp.lnzessin Cecllie". 

Korespondencya we wszystkich językach.
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 

otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła­
dne pouczenie do podróży

Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29.
Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

R eu m a ty zm , p o d a g ra , 
n e w r a lg la  I o z ią b in y ,

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia £  )
osunięcia obrzmień i do umożłiwienfe ptwrnszenta i * 1

się fltawów, do usunięcia nieprzyjemnego swędzenia używa 
niezwykłym skutkiemsię z

C O N T R H E U M A N
D j (macka dla mentołowo-salicyiizo wanogo ekatraktu kasztanów) 
a > pety nacieraujii. masowaniu lnb w okładach. 1 tuba 1 tor.

Zspapizadskw nadesłanie® K I '68 przesyła się 1 łshę tram 
Za pcprzedfiwB Mdfsłaiaa K k— przesyła się Stuk franci. 
28 ftpcadaks® aadsstańnm K 9'— piziajftasfę !8tBi frano*. 

W y ró b  i  s k ła d  g łó w n y

: B . F R A G N E R A  A p te k a
c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Kr. 

Uważnć.«ałeży aa m zwę preparatu I w ytw órcy. 
Do nabycia we w szystk ich  aptekach.

a j l e p i e j !  
a j t a n ie ] !
n ajszyb ciej!

przeprawia do

Ameryki i Kanady
M. G. Freudberg

Główne Biura Podróży
A N T W E R P I A

10. Van Leriusstraat
Belgia.

ROTTERDAM
Postfach 322.

H o lla n d .

M A U R Y C Y  S C H A P 1 R A
egzaminowany nauczyciel buchalteryi,

w  K r a k o w ie , u l. S ta ro w iśln a  3 9 , p arter
udziela gruntownej nauki

buchalteryi pojedynczej i podwójnej
z przygotowaniami de egzaminu w c. k. Akademii' handlowej 

oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol­

skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami.

Cierpienia wskutek kaszlu kurczowego
złagodzić, siłę i ilość tych strasznych napadów zmniejszzć mo­
żna podług lekarskich sprawozdań, szybko i łatwo za pomocą

T H Y M O M EL  S C IL L A E
Znakomite niespodziewane wyniki.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka Thymomel Scillae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2-20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I  SKŁAD GŁÓWNY:

B . FRAGNERA a p te k a ,
c. k. nadw. dostaw.

PRAGA III, Nr. 2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

Najlepsze czeskie źródło zakupnal Tanie pierze!
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego
2 k. 40; najlepszego białawego 2 k. 80; Małego
4 k.; białego puchowego 5 k. 10; 1 klg. bardzo 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego pierza 6 k. 40 
i 8 k.; 1 klg. szarego puchu 6 i 7 k.; białego, 
dobrego 10 k.; najlepszgo brzusznego puchu 12 k.

Przy odbiorze od 5 big. począwszy opłatnie.
G o to w a  z czerwonego, niebieskiego, białego lnb

mssaiMsmBusziimMBsasnBmm żółtego nankingu, 1 pierzyna 180 cm. dłu­
ga, 116 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 86 cm. długa, 
58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem pierzem 
16 kor.; półpuchem 20 k.; puchem 24 k.; pojedyncze pierzyny 16 k., 12 k., 
14 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za zaliczką, od 12 k. 
opłatnie. — Zmiana i zwrot opłatnie dozwolona, za nieodpewiadające 

pieniądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie.
S. BENISCH w DESGHENITZ, Nr. 869, l a s  czeski.

Niech każdy wie o tem
iż firma

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60/a
najtaniej sprzedaje i na żądanie wysyła d a rm o  1 o p ła tn ie  bo­
gaty piękny cennik zegarów, zegarków i wyrobów jubilerskich.

Polecam do ciągnienia 1 marca z głównemi wygranemi

po  k o r . 3 0 .0 0 0
W ig ie rsk i los czerw, krzyża i W ęgierski los bazyliki

do nabycia za gotówkę po kursie dziennym. 
Następnie polecam

2 Węgierskie losy czerwouego krzyża i
3 Węgierskie losy bazyliki

razem za 37 rat miesięcznych po 6 koron.

Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie prawnie wy­
stawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po przesłaniu pierwszej 
raty, najlepiej przekazem pocztowym wprost do mnie.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy.

B e r n o  (!H or.) G r o s s e r  P la tz  N r. 2 3 —2 5
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

C en y  s t a ł e .  D o b r a  p r o w iz y a .

P r a w d z iw e  ty lk o  z tym  z n a k ie m  
n a  p o d e sz w ie

KALOSZE
n ie ś liz g ja ją ce  s ią

«  i  tr w a le .
Męskie Kor. 5-20 Damskie Kor. 3*40

polecalą:

Alfred Frlnkei, Sp. kom.
w Krakowie, Rynek gł L. 14.

Z a s tę p ca  L . S te lg te r .

Największy wybór obuwia męskiego damskiego! dziecii.

f f f f f f f ł f W f f f f W f f f
Czy przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w paleniu?

Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę? 
Dzieje się to w następujący sposób. — Oto do ostatniej kadzi, 
z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają gliceryny, 
a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami 
żelaznymi lekko ogrzanymi, które smarują pewnego rodzaju 
mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabierał połysku. Tak apretowanę bibułę gładzą jeszcze wal­
cami papierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą 
poro watość — nadto staje się przeźroczystą, czem właśnie ludzi, 
że jest cieńką.

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki 
cygaretowej. — Zatem sztuczne zaprawy, dla wywołania złu­
dzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest przykry 
i gryzący.

Trzymając w palcach cieńką bibułkę, odrazu czuć w do­
tyku lepkość, co przemawia zatem, że zawiera glicerynę i inne 
sztuczne zaprawy.

Wiadomo dalej, że gliceryna jako tłuszcz spalając się w tle­
jącym papierosie, powoduje gryzienie i pieczenie w całej jamie 
ustnej a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu obfite łzy.

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub 
wogóle nie posiała ce;h dodatnich, to świadczy najlepiej, że 
austryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. 1 widzimy, 
że do robienia papierosów począwszy od najtańszych a skoń­
czywszy na najdroższych, fabryki rządowe używają tylko gru­
bej i nieprzeźroczystej bibuły.

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie 
palcie przeźroczystych bibułek I

Fabryka Tutek i Bibułek cygarowych „N 0 R IS “
MRA W. BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26.

Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobudka", celem przeko­
nania się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnlo.

Z niezawodnym skutkiem
używa się do z a o p a trz e n ia  k a ż d e g o  z ra n ie n ia

pragskiej maści domowej.
Należy baczyć na nazwę preparatu, nazwisko wytwórcy, 

cenę i markę ochronną. Prawdziwe tylko po 70 hal.
Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana pragską maści 
domową, jako wypróbowany znakomity środek. —■ Ochrania ranj 
łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząc o i przyspiesza zabliźnieni

i wyleczenie.
C o d z ien n a  w y s y łk a  p o cz to w a .

1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy­
słaniem należytości od 3 K 16 h posyła się 4 słoje, 
za nadesłaniem 7 K  wysyła się 10 słoi franco do 
wszystkich stacyj monarchii austro-węgierskiej.

cenę

ira.

Baczność na nazwę preparatu i wytwórcę 
i markę ochronną.
P ra w d ziw a  ty lk o  p o  7 0  h a le rz y .

Skład główny B . F R A G N E R
Apteka pod „CZARNYM ORŁEM"

P ra g a , M ała s tr o n a , ró g  u l. N erudy 2 0 3
Składy w aptekach Austro -Węgier.

-■-p— - J  r T ▼ ▼

P R O S Z K O W E  K U R A C Y JN E
znakomite x/s klg. 65 hal.

P e n s y o n a to m  z n a c z n y  o p u s t .
Poleca i

JAN MICHALIK, K raków , F loryań sk a  4'
Cenniki darm > i opłatnie.

S U cz c ie  się na „S a m o u c z k u " R e u s s n e ra  w  do*1' 
p rz e d  s z k o łą , w  sz k o le  i po sz k o le , bo

S U T Ir r K I l  ten stał się ûz Potrzeknym, pomoc'O U l “  “  U v maC a  j UZytecznym dla każdego, bez róż1
wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się S' 
bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać;: po n le n iie c ' 
fra n c u s k u , a n g ie ls k u , ru s k u  i po p o ls k u  bardzo ła' 
prędko i gruntownie, a przytem tanim kosztem. Albowiem ni®] 
trzebując płacić za naukę, oszczędza się znaczną sumę pienia 

a wydatek, zrobiony na „S a m o u c z e k ", zwraca się z tysiącznym f. 
centem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma zatem w)Jj 
wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem Ą 
słowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkj 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub do poprą? 
nia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze [ 
ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek 
„S a m o u c z k a ". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub [ 
tac książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę pra* 
czno-konwersacyjną, przy pomocy ,,S a m o u c z k a ". Konwersacya 
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie 
ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 600 .0  
zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszło 2 .0 0 0  jego ucz®1 
osobistych, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użytek 
ści jego Samouczków, istniejących od  r .  1880, których ceny są sto*' 
kowe niskie np.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1'20, 2'40, 3'60. „ S a m o u c r  
Reussnera są do nabyć a we wszystkich księgarniach. Główna sprz1 
w księgarni S . A . K rz y ż a n o w s k ie g o  w Krakowie.

i

822E,' "ffi p r z e c z y s z c z a j ą c y

> rzeczy szczające

(N eu ste in a  p igu łk i E lisab eth ).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnyc® 

przetworów są te pigułki, wolna od wszalklcb szkodliwych składników  ̂
używa sią Ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzuszny®® 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy ni 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczani*
B  z a tw a r d z e n ia ,

źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkie# 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jedno pudelka, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hmlerw, 
rnlas a 8 pudelek, który przeszło 120 pigułek zawiera, koszt ul 
tylko 2 korony. Pe nadesłaniu kwoty 2 koron 4o lial., następu! 
eałataa przesyłka 1 rulonu pigułek. ,|.

o o r m c + c m c  I Prie<i naśladownictwem) ostrzega się «»' UoIRZtltNIfc ! nie. Należy iądaó .Philippa Neusteina pr*’ 
ezyszczającysh pigułek*. Tylko wtedy prawdziwe, gdy kaftde Ptf. 

dełko I wskazanie zaopatrzone jest naszą zaprotokołowaną marką ochronną, »
ldera czerwono-czarnym „św Leopold* i podpisem .Pniiipp Neustera. Apotne 
Hasze rejestrowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy g
Apteka psd „św. Lsopoldsm" Philippa Neusteina, Wiedeń l„ Plankeng- 

w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr I H. Gralewskl.


